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O g ło s z e n ia  ( in s c r a ty )

Z Nowym  R ok iem
rozpocznie „Naprzód* XX rocznik swego 
wydawnictwa. Jak  dotychczas, tak  i nadal 
„Naprzód* będzie polskiej klasie robotni­
czej eodzieniig^ wiernym  towarzyszem  w 
jej walce z uciskiem i cie-

K oniiskaty, k to ^ ^ ra o w u  zaczynają się 
mnożyć, powinny zachęcić towarzyszów do 
tern energiczniejszego rozpowszechniania 
swego organu.

W szyscy now o'przystępujący abonenci 
o t r z y m a j ą  b e z p ł a t n i e  p o c z ą t e k  
drukującej się w  naszym  felietonie zajm u­
jącej powieści

Brunona Kosteckiego 
„ S Z L A K A M I  B U N T U " .

Redakcya „Naprzodu

1910—1911.
Rok 1911 skończył się, a z pierwszym 

dniem Nowego Roku należy rzucić okiem 
wstecz dla przekonania się , cośmy w cią­
gu ubiegłego roku zrobili w interesie ludu 
pracującego i jaka czeka nas praca w roz­
poczynającym się roku.

W a l k a  była znamieniem roku ubiegłe­
go, walka na całej linii przeciw podnoszą­
cym coraz śmielej głowy wrogom ludu. 
W  niezliczonych starciach m usieliśmy bro­
nić nabytych praw politycznych i ustępstw  
ekonomicznych przeciw jaw nym  i m asko­
wanym  atakom.

W rogowie ludu łączą się coraz zwarciej 
przeciw socyalnej demokracyi, jedynej o- 
bronie klasy  pracującej. W szędzie wyzy­
skiwacze i ich lokaje głoszą, że nie dopu­
szczą do uzupełniania i rozszerzenia u s ta ­
wodawstwa społecznego; że nie mają ochoty 
płacK wyższego wynagrodzenia za pracę; 
że „wh/izne żądanie o więcej* musi zua- 
ieźć konie*; że nasza ustaw a koalicyjna 
przyznaje robotnikom zbyt wiele praw. 
Naprzeciw naszym organizacyom  zawodo­
wym stanęły potężne organizacye przed­
siębiorców: siła stanęłf. do rozprawy prze­
ciw sile.

Co wobec tego jest najważniejszym obo­
wiązkiem każdego robotnika, dbałego o do­
bro swe i swej rodziny? Obowiązkiem je ­
go jest p r z y s t ą p i ć  d o o r g a n i z a c y i  
z a w o d o w e j ,  obowiązkiem jego dalszym 
jest p r z y s t ą p i e n i e  d o  o r g a n i z a -  
; y i  p o l i t y c z n e j  jego okręgu; obowią- 
kiem  jego jest p r e n u m e r o w a ć  i c z y  

t a ć  p r a s ę  p a r t y j n ą ,  gdyż te  trzy  bro­
nie są  najlepszą ochroną w rękach robo­
tn ika przeciw wyzyskowi, przeciw uciemię­
żeniu i przeciw ciemnocie.

Czem jest bowiem robotnik, który  nie 
należy do organizacyi, nie walczy o swe 
prawa, nie czyta? Jest b e z w o l n e m  n a ­
r z ę d z i e m  w rękach wrogiej jem u i jego 
interesom  klasy kapitalistycznej; jest zdraj­
cą w o b e c  s i e b i e  s a m e g o  i swych 
najbliższych; jest s z k o d n i k i e m  w o ­
b e c  s w y c h  k o l e g ó w  p r a c y .  Gdzie 
inni robotnicy mówią i działają, on musi 
milczeć; może on brać udział tylko tam, 
gdzie głupota rządzi, gdyż nie wie prze­
cież, co się wokoło niego dzieje. Jeżeli 
czyta prasę wrogą, może z niej wprawdzie 
czerpać różne „sensacyjne* wiadomości, 
ale wydarzenia n a  p o b o j o w i s k u  p r a ­
c y  pozostają dlań obce 

A organizacya i prasa sta ły  się teraz 
tem  ważniejsze, ileże przez cały rok ubie­
gły walczyliśmy o k a w a ł e k  c h l e b a ,  o 
k a w a ł e k  m i ę s a .  W ielkich trzeba było 
wysiłków, aby wymusić na rządzie dro 
bne ustępstw o od jego polityki agrarnej, 
a większych trzeba będzie jeszcze wysił­
ków, aby w b r e w  w r o g o m  l u d u  po­
prowadzić do zwycięstwa i n t e r e s  a lu d u .

Robotnicy będą mieli tyle tylko, ile potra­
fią sobie wywalczyć. Dla nich nie spadnie 
m anna z nieba; m uszą oni męczyć się o 
chleb codzienny, m uszą niejednokrotnie 
w y j ś ć  n a  u l i c ę  dla zadem onstrowania 
swej biedy i dia żądania środków przeciw 
niej. Z ręką na sercu odpowiedzcie robo­
tnicy na pytanie:

Coby się z wami dotąd było stało, gdy­
by nie było socyalnej demokracyi ? Na ja ­
kiem stanow isku — pohtycznem i ekono- 
micznem — stalibyście dziś, gdyby nie było 
socyalnej dem okracyi? Dlatego robotnicy 
m uszą c z y n e m  i s ł o w e m  popierać w al­
kę socyalnej dem okracyi; w organlzacyach 
zawodowych i na prasie partyjnej muszą 
się uczyć, jak  bronić interesów  swych, go­
dności swej, przyszłości swej.

A obronę taką daje i obrony takiej uczy 
„Naprzód",

który  już dwudziesty rok prowadzi bój z 
wrogami ludu, broni żądań robotników.

Tam, gdzie z końcem starego roku wal­
kę urwaliśmy, rozpoczniemy ją  w nowym 
roku w przeświadczeniu, że życie robotni­
ka zawisłe jest od tej walki i że specyal- 
nie do robotników odnoszą się słow a:

Człowiekiem być, znaczy być żoł­
nierzem w walce!

Treść demokracyi.
Wśród pobrzękiwania kielichami i okadza 

nia się wzajemnego podczas „opłatka demo 
kratycznego* (jest to święto narodzenia się 
w ubogiej stajence Jezusa...), wypowiedział 
prezydent miasta dr L e o  mowę, jak zwykle

pełną „głębokich myśli*, które zresztą prze­
pełniały mówki także innych demokratów, 
pijących tam zgodnie.

P. dr L e o  życzył, „aby w  tych merach 
(przy ulicy Szczepańskiej mianowicie!) — 
zagościła treść żywa i obfita*, albowiem „dzi­
siejsza chwila (rozdawanie tek minieteryal- 
nycb) wymaga zdwojonej czujności* (bo są 
i liczni konkurenci!), „wymaga rozważnej 
i celowej pracy, rozwinięcia zmysłu oryenta- 
cyjnego (skąd wiatr górny wieje...) i rozsze­
rzenia wpływów na prowincję (w Krakowie 
już się zrobiło wszystko), ażeby módz zająć 
należne, dominujące stanowisko polityczne 
w tej części kraju, która dla nas stoi otwo­
rem*.

O j e d y n e m ,  r z e c z y  w i s t e m  z a d a  
n i u  d e m o k r a c y i ,  o p r z e p r o w a d z ę  
n i u  d e m o k r a t y c z n e j  r e f o r m y  w y  
b o r c z e j a n i  s ł o w a !  P. dr L e o  nie na 
darmo był całe życie konserwatystą, nie na- 
darmo lekceważyć się uczył tak długo żąda­
nia szerokich, u b o g i c h  warstw ludowych; 
dziś robi też mniej więcej to samo, co robił 
całe życie, tylko że dawniej w małem, ary- 
stokratycnem kółku był figurą podrzędną, 
dziś zaś wśród pompatycznych łyków jest 
pierwszym.

Ale łyki nie mogą się powołać na swój 
szlachecki przywilej urodzenia i muszą robić 
„demokratów*, a do demokracyi należy lu d  
(bo już samo słowo tę niepożądaną okoli­
czność zdradza) — więc wzięto się na swoj­
ski, domowego wyrobu sposób i od lat wielu, 
wielu obiecuje się robotnikom prawo wybór 
cze, ale się go nie daje. Płsssa, śmieszna 
obłuda, rzucanie piaskiem w oczy urosło w 
ten sposób w galicyjskim światku do głó 
wnego czynnika życia demokracyi, a trady- 
cye jej dzisiejszego wodza dra L e a  zao 
strzają jeszcze ten system aż do okrzyku 
gnifawuN oburzenia u oszukiwanych tak glu 
pio i tak nędznie robotników.

Pijcie panowie demokraci, toastujcie przy 
każdej okazyś, porachunek z wami przyjdzie 
i przyjść musi, tak jak przyszedł dla szlachty. 
Ale tak znów długo czekać na to nie będ2ia 
potrzeba, bo różni B a n d r o w s c y ,  D o b o ­
s z  y ń c y  itp. wodzowie narodu są zbyt już 
zakłamani i zbyt mali, żeby mogli stanąć w 
poprzek idącej, koniecznej fali dziejowej!

P. Głąbiński wyrzeka się sejmowej 
reformy wyborczej.

„Polnische Korresp.* donosi:
„Prezes Koła polskiego dr Głąbiński 

z ł o ż y ł  r e f e r a t  k o m i s y i  r e f o r m y  
w y b o r c z e j  sejmu galicyjskiego. Dr G łą­
biński przyjął swego czasu obowiązek re­
ferenta z tem  zastrzeżeniem, że wypracuje

projekt reform y wyborczej podczas feryj 
Bożego Narodzenia. Nieprzewidziane prze­
silenie gabinetowe, w skutek czego dr Głą­
biński musi bez przerw y pozostawać w Wie­
dniu, spowodowało, że dr Głąbiński nie 
mógł wywiązać się z tego zadania. Z tego 
powodu złożył dr Głąbiński funkeye refe­
renta*.

Przed kilku dniami pisaliśmy na tem at 
polemiki między „Gazetą narodową* a „No 
wą Reformą*, czy p. Głąbiński złożył re ­
ferat czy nie. Okazuje się, że dziennik kon­
serw atyw ny miał lepsze informacye. W o­
bec tego kroku p. Głąbińskiego ciekawiśmy, 
jak  „nieustająca* kom isya wybrnie z k ło­
potu. W lutym  miało się odbyć jej posie­
dzenie dla powzięcia uchwały nad refera­
tem ; teraz niem a referenta i niewiadomo 
czy p. Głąbiński, k tóry  jes t równocześnie 
prezesem komisyi, znajdzie czas na zwo­
łanie jej dla wyboru innego referenta.

W  każdym razie okazuje się, że słu- 
sznem było nasze powątpiewanie w szcze­
rość uchwały sejmowej o „jak najspie- 
szniejszem* uchwaleniu reform y. Po doj­
ściu kompromisu do skutku znajdą kon­
serwatyści i idący im widocznie na rękę 
demokraci dość kruczków, aby spraw ę zno­
wu przewlec. Grę tę  będą tak  długo pro­
wadzić, aż wyczerpie się cierpliwość lud­
ności przez tyle lat oszukiwanej.

Pogłoski o rew olucyi w  Portugalii.
S p r z e c z n e  p o g ło s k i .

Z Lizbony przychodzą przez Paryż, Lon­
dyn i Berlin wiadomości o ruchu rewolu­
cyjnym w Portugalii. Z wiadomości tych 
wynikałoby, że powstanie przeciw rządowi 
rewolucyjnem u) idzie w dwóch kierunkach : 
z jednej strony mówią o r e w o l u c y i  
r o b o t n i c z e j  z p o d k ł a d e m  s o c y a -  
l i s t y c z n y m ,  z drugiej strony o powsta­
niu monarchistów, wszczętem przez zwo­
lenników wypędzonego króla. Wiadomości 
te są tak  s p r z e c z n e ,  że dopiero po na­
dejściu jaśniejszych telegram ów będzie 
można wyrobić sobie o nich zdanie.

W ia d o m o śc i z  A n g lii.
Londyn. (B. Reutera). Informacye z tu ­

tejszych kół portugalskich nie potwierdzają 
pogłosek o poważnem przesileniu w Por­
tugalii, oraz o wykryciu spisku rojalisty- 
cznego. Ruch rojalistyczny uw ażają w obe­
cnej chwili z a  b a r d z o  n i e p r a w d o p o ­
d o b n y ;  jednakże wyrażają zapatryw anie, 
że sytuacya w Portugalii coraz bardziej 
się p o g a r s z a .

Eks król Manuel podczas pięciodniowego 
pobytu w Londynie odbył konferencyę z 
przyjaciółmi. Dzienniki przypuszczają, że

EMIL HAECKER.

Powieści porewolucyjne.
L

Książkę swoją o Henryku Sienkiewiczu, 
wydaną na jego 25 letni jubileusz pisarski 
w r. 1897, zakończył hr. Stanisław Tarnów 
ski następującem życzeniem z okazyi „sre­
brnego ślubu Sienkiewicza z polską litera 
turą i duszą*: „Daj B^że doczekać złotego, 
w zdrowiu, w niezmienności talentu i ducha, 
i jeżeli być może — w powodzeniu 1“

„Jeżeli być może*...
Hr. Tarnowski jeBt człowiekiem rozsądnym, 

'ogate doświadczenia, uzbierane w życiu, 
pouczyły go, że nawet największy talent 
przeżyć się może. I dlatego przewidywał, że 
nawet Sienkiewicza może odstąpić powodze 
nie. To jego przewidywanie czy przeczucie — 
sprawdziło się. Natomisst nie spełniło się ży 
ozenie „niezmienności talentu i ducha*. Sien 
kiewicz zmienił „ducha*: z konserwatysty 
stał sję „endekiem*. A talent — potężny, 
nadzwyczajny jego talent — wyczerpał s ę  
niestety. Sienkiewicz przeżył siebie, swó, 
czas i swój talent.

Smutna, nad wyraz smutna to rzecz, mu 
siać sobie taką prawdę powiedzieć o pisarzu 
tej miary i tego znaczenia, co autor „Ogniem 
i mieczem*; ale każdy musi stwierdzić tę 
prawdę, kto przeczytał najnowszą jego po 
wieść „Wiry*.

W wspomnianej wyżej książce hr. Tar­
nowski pisze:

„Kiedyś pamiętniki, może i historye lite 
ratury wspominać będą, że kiedy wychodziło 
„Ogniem i mieczem*, nie było rozmowy, 
któraby się od tego nie zaczynała i na tem 
nie kończyła, że o bohaterach powieści mó 
wiło się i myślało jak o żywych ludziach, że 
małe dzieci w listach do rodziców po zdro 
wiu swojem i swego rodzeństwa donosiły o 
tem, co zrobił Skrzetuski, albo co Zagłoba 
powiedział... Jak legenda wyglądać będą o- 
powiadania o tej pani, co zapytana przy po 
witaniu, czy jej się stało co złego, że taka 
smutna, odpowiedziała: Bar wzięty!, o tym 
pacierzu, który ktoś mówił za duszę Podbi 
pięty i aż w połowie spostrzegł się sam, że 
to wymyślona śmierć i wymyślona duBza*...

O „Wirach* nic podobnego nie zapiszą pa 
miętniki, ani historye literatury — to pewna. 
Dawno już zdołał Sienkiewicz ostudzić sa­
pał, z jakim przedtem wyczekiwano każdej 
jego nowej powieści, gorączkę, z jako chwy­
tano codziennie gazetę z „dalszym ciągiem*... 
Już „Na polu chwały* przeszło zupełnie bez 
wrażenia, a „Wirów* zgoła nikt nie czytał 
z zainteresowaniem. Mickiewicz po „Panu 
Tadeuszu* przestał pisać poezye. Sienkiewicz 
nie zdobył się na to, żeby zamilknąć po nad­
zwyczajnych wytworach swego talentu, w 
których wypowiedział się tak bogato, tak 
bujnie, w tak obfitych i tak bajecznych po­
staciach i zdarzeniach, barwach i blaskach, 
że wyczerpanie nastąpić musiało. Po twór­
czości zaczęła się — robota.

„Robota*, rzemiosło — prowadzi do sza 
blonu. U Sienkiewicza szablon się wytwarzał 
w miarę, jak twórczość ustępowała rzemio 
słu. Np. dla rozpoczęcia powieści stworzył 
sobie Sienkiewicz dwa szablony: jeden dla 
powieści historycznych, drugi dla powieści 
współczesnych. Trzy powieści historyczne — 
„Ogniem i mieczem*, „Potop*, „Na polu 
chwały* — zaczął opisem zimy, „jakiej na­
wet najstarsi ludzie nie pamiętali* i to w do 
słownie tych samych wyrazach i zdaniach. 
Dwie powieści współczesne — „Rodzinę Po­
łanieckich* i „Wiry* — rozpoczął nocnym 
przyjazdem do wiejskiego dworu, „Rodzina 
Połanieckich* zaczyna się przyjazdem no 
cnym Połanieckiego do Krzemienia, gdzie 
czeka go z herbatą Marynia Pławicka; „Wi­
ry* zaczynają się przyjazdem p. Grońskiego 
koło północy do Jastrzębia, gdzie czeka go 
z kolaeyą młody Krzycki...

Najważniejsza cecha artystyczna Sienkie­
wicza: jego nadzwyczajna plastyczność — 
ulotniła się zupełnie. W „Wirach* niema lu­
dzi żywych, indywidualnych — są ludzie 
papierowi. Któż z nas nie zna, że tak po 
wiem, osobiście pana Zagłoby, Skrzetuskiego, 
Podbipięty, Bohuna, Wołodyjowskiego, Kmi­
cica, Janusza Radziwiłła?! Znamy ich do 
skonaie, żyliśmy razem z nimi, a choć wszy 
scy oni zmarli dwieście lat przed naszem 
urodzeniem, żyją dotychczas pomiędzy nami, 
czarodziejską sztuką sienkiewiczowskiej pla­
styki wskrzeszeni do wiecznego życia w na­
rodzie. Nic podobnego nie można powiedzieć 
o ludziach z „Wirów*. Są to figurki wycięte

z żurnalów mód, a nie z obrazów Matejki 
lub Rembrandta. Żadna z nich niema wła­
snej twarzy, własnego języka, charakteru. 
Blade cienie, nieciekawe, nie działające na 
wyobraźnię naszą nawet dopóki z nimi obcu­
jemy, nie pozostające w pamięci, gdy się z 
nimi rozstajemy po odłożeniu przeczytanej 
książki.

I ludzie są tu tak blado, rzemieślniczo na­
kreśleni — i wypadki. Chociaż przed ćwier­
cią wieku czytaliśmy „Ogniem i mieczem*, 
jednak pamiętamy dokładnie, eo kiedykolwiek 
uczynił Bohun lub powiedział Zagłoba, pa­
miętamy szczegółowo całość akcyi, jak ró­
wnież każdą najdrobniejszą przygodę. W kil­
ka dai po przeczytaniu „Wirów* czytelnik 
nie będzie pamiętał co się tam właściwie 
działo, nie rozróżni nawet od Biebie tych 
wszystkich Krzyekieh, Grońskich, Dołhań- 
skich, nie będzie nawet myślał o tej całej 
szarej gromadzie nieciekawych figur, ani o 
tem, co one mówiły lub robiły.

Przedsięwziął sobie Sienkiewicz skreślić w 
tej powieści obraz rewolucyi w zaborze ro­
syjskim w latach 1905 — 6. Rzecz dziwna: 
Zagłobów, Skrzetuskich, Wołodyjowskich ni­
gdy Sienkiewicz nie widział, nie był w ob­
lężonym Zbarażu, a jednak tak owych ludzi 
i owe dzieje odtworzyć potrafił, że nawet 
nas czytelników uczynił jakoby naocznymi 
świadkami owych zdarzeń; natomiast rewo­
lucja, którą sam osobiście przeżył jako świa­
dek naoczny, epoka, której był współcze­
snym, pozostała mu bardziej obcą niż wojny 
kozacka i szwedzka XVII wieku. W czera
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na tej konferencyi przygotowano rewolu- 
eyę m onarchistyczną. Rewolucya ta  wnet 
się objawi. Sytuacyę uw ażają za b a r d z o  
p o w a ż n ą .  Król otrzym ał w ostatnich 
dniach niezliczone telegram y z Lizbony i 
innych m iast w ysłane przez Paryż.

W ia d o m o śc i z P a r y ż a .
Paryż. Z Lizbony nadchodzą wiadomości 

o w y b u c h u  r e w o l u c y i  p r z e c i w  
p r o w i z o r y c z n e m u  r z ą d o w i .  W pra- 
v Izie rządowe źródła bezpośrednio za­
przeczają tem u, ale naw et i z tej strony 
przyznają, że ruch t. zw. partyi Jakobiń­
skiej zaczyna być niebezpiecznym.

Rząd, jak  urzędownie zaprzeczają, czyni 
wszystkie starania, aby nie dopuścić do 
kroryzm u proletaryatu. Wiele osób cywil­
nych i wojskowych aresztow anoJ 

Paryż. Bardzo poważne wiadomości z 
Lizbony zapewniają, że ruch rewolucyjny 
sięga t a k ż e  w g ł ą b  a r m i i .  Odnosić 
się to mianowicie ma do partyi rojalisty- 
eznej.

Za najbardziej niebezpieczny uważają 
tu  r u c h  r o b o t n i c z y .  P roletaryat ma 
przywódcę w osobie kapitana Santosa, 
który 4 października walczył przeciw mo­
narchistom.
Co m ó w i p o s e ł  p o r tu g a ls k i  w  P a r y ż a ?  
; Paryż. (Ag. Havasa). Tutejszy reprezen­
tant portugalski oświadczył, że w ciągu 
dnia wczorajszego otrzym ał wiele depesz 
od swego rządu, według których w P o r ­
t u g a l i i  p a n u j e  s p o k ó j .  Alarm ujące 
wiadomości zdają się pochodzić od zwo­
lenników rodziny królew skiej, których 

elu schroniło się za granicę. Rząd por- 
galski ma bez wątpienia wiele trudności, 

gdyż w partyi republikańskiej panuje roz- 
vojenie, zaś lud objawia pewne niezado- 
olenie, a w ś r ó d  r o b o t n i k ó w  w y ­

t o  c h  n ą ł r u c h  s t r e j k o w y ,  jednakże 
rząd spodziewa się pokonać te trudności.

M a n ife s t  b y łe g o  k r ó la .
Z'. Ber|in. Po ucieczce króla M anuela wy­
rażano powszechnie zdziwienie, że król 
wyjechał bez słowa pożegnania do naro­
du. Obecnie okazuje się, że król wygoto­
wał odpowiednie pismo, ale prezydent mi­
nistrów S o u z a  go nie ogłosił. Teraz je­
den z dzienników rojalistycznych to pismo 
ogłosił. Pismo to op iew a:

„Kochany S o u za! Zmuszony przez sto­
sunki, wyjeżdżam na pokładzie królewskie­
go okrętu „Amalia". Jestem  Portugalczy­
kiem i pozostanę. Jestem  przekonany, że 
obowiązki królewskie zawszię spełniałem  i 
serce i życie oddałem  na usługi kraju. 
Spodziewam się, że kraj uzna to moje za­
chowanie się. Niech żyje Portugalia!"

Z a c h o w a n ie  s i ę  H isz p a n ii .
" Rzym. „Giornale dTtalia" donosi, że rząd 

hiszpański wobec anarchistycznych stosun­
ków w Portugalii przygotowuje się do in- 
terwencyi i z b i e r a  w o j s k a  n a  g r a ­
n i c y  p o r t u g a l s k i e j .

S p o k ó j  w P o r tu g a l i i .
Paryż. Agencya Havasa donosi z Lizbo­

ny: M inister spraw  zagranicznych przyjął 
oficyalnie przedstawicieli zagranicznej pra­
sy  i oświadczył im, że w c a ł y m  k r a j u  
p a n u j e  s p o k ó j .  Finansowa sytuacya

z dnia na dzień p o p r a w i a  s i ę ,  dyscy­
plina w armii i w m arynarce jest w y ­
b o r n a ,  religijna agitacya znikła. Odmien­
nie od pogłosek,‘rozpuszczanych przez nie­
przyjaciół republiki, w ybory w przyszłym  
roku w kwietniu przeprowadzone będą zu­
pełnie niezależnie. Dyrekcya telegrafów 
otrzym ała polecenie stosowania cenzury 
tylko do fałszywych wiadomości. M inister 
zaprzeczył, jakoby angielski poseł zażądał 
wysłania okrętu wojennego na Tajo.

Madryt. Rząd nie otrzym ał ani z P ortu ­
galii, ani z żadnej miejscości granicznej 
wiadomości, jakoby w Lizbonie lub wo- 
góle w Portugalii zapanow ała k ry tyczna 
sytuacya.

Frzsgfi^d polityczny.
Protest przeciw skazaniu na śmierć 26 Ja­

pońskich socyalistów. Kilkudziesięciu naj­
wybitniejszych adwokatów p a r y s k i c h  
wręczyło ambasadorowi japońskiem u pi­
smo, protestujące przeciw wyrokowi, ska­
zującemu 26 japońskich soeyalistów na 
śmierć. W proteście podniesiono niezwykłe 
okoliczności, w jakich sądzono aresztow a­
nych, brak  dowodów na istnienie spisku, 
oraz wskazano na skutki, jakie w opinii 
całego świata może wywołać wykonanie 
wyroku.

PrzegEid społeczny,
Baczność kolejarze I W yznaczone na d n i : 

6, 7 i 8 stycznia 1911 r. konfereneye, tj. 
ogólna i warsztatowców z o s t a ł y  z przy­
czyn od sekretaryatu  niezależnych odro­
czone n a  d n i :  81 s t y c z n i a  i 1  i 2 l u ­
t e g o  1911 r. Bliższe szczegóły w okólni­
ku  sekretaryatu  do grup i stacyj p łatn i­
czych.

Za lwowski sekretaryat austr. organiza- 
cyi kolejarzy Kazimierz Kaczanowski.

Z ruchu kolejarzy. Z N o w e g o  S ą c z a  
piszą n a m : Na wieść, iż m inisterstwo ko­
lejowe m a zam iar napo wrót wprowadzić 
w w arsztatach kolejowych akord, warszta 
towcy nowosądeccy zwołali dwa zgrom a­
dzenia. Jedno odbyło się w ubiegłym  ty ­
godniu, drugie w bieżącym w dużej sali 
Domu robotniczego przy udziale kilkuset 
warsztatowców.

Tow. S c h i f f l e r  w rzeczowym wywo­
dzie omówił gospodarkę i politykę, prow a­
dzoną na kolejach państwowych, nąśtępaie 
przeszedł do kwestyi system ów w ynagra­
dzania robotników, przyczem obszerniej o- 
mówił system  akordowego w ynagradzania 
i doszedł do konkluzyi, iż system  ten  jest 
dla robotników w ogólności, a dla war­
sztatowców kolejowych w szczególności 
nader szkodliwy.

Rzeczowy ten  referat i argum enta, nie 
dające się niczem obalić, spowodowały, że 
kiedy jeszcze przed zgromadzeniem wielu 
było takich z pośród m łodszych w arszta­
towców, którzy oświadczali się za akordem , 
później poglądy swe zmienili, zaś w dys- 
kusyi wszyscy mówcy z pośród w arszta­
towców oświadczyli się przeciw akordowi 
i systemowi udzielanych tantyem .

Po przemówieniach tow. Mędlarskiego, 
Michny, Bujasa, Pilgrana, Koniecznego, 
Czaplińskiego i Bielata, również w głoso­
waniu oświadczono się jednom yślnie p r z e ­
c iw  a k o r d o m .

Następnie omawiano szereg innych spraw, 
które polecono podnieść delegatom na kon­
ferencyi warsztatowców, mającej się odbyć 
we Lwowie w ciągu stycznia, i uchwalono 
stosowne wnioski, poczem dokonano w y­
boru delegatów.

Z l i t e r a tu r y  i  s z tu k i .
Z teatru. W „Sędziach" Wyspiańskiego 

podjęła się roli Jewdochy, granej przez p. 
Wysocką, jedna z młodszych sił naszego tea­
tru, p. Ruszczycówna, znana nam dotąd tylko 
z debiutu w „Złotem runie". Mimo, że żywo 
mamy w pamięci kreacyę p. Wysockiej, je­
dnak trzeba przyznać, że p. Ruszczycówna 
wyszła obronną ręką ze swego trudnego 
przedsięwzięcia. Stworzyła postać pełną siły 
i życia. Zdaje się, że p. Ruszczycówna ma 
do ról dramatycznych zdolności, które mogą 
się rozwinąć.

C z a s  o d n ow ić  prenum eratę!
C z e k a m i

załączonymi do czwartkowego num eru „Na­
przodu" wszystkim  zamiejscowym abonen­

tom prosim y odnowić prenum eratę 
za styczeń 
za I kw artał 
za I półrocze 

lub roczną prenum eratę za r. 1911.
Prenum erata w ynosi: 

Miesięcznie 2 K. K w artalnie 6 K. Półro­
cznie 12 K. Rocznie 24 K.

Nowi abonenci otrzymają cały początek po­
wieści Brunona Kosteckiego „Szlakami buntu".

A d m m i s t r a c y a  „ N a p r z o d u „
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KRONIKA.
Kraków, 31 grudnia. 

Wszystkim naszym abonentom zasyłamy 
serdeczne życzenia pomyślnego Nowego Rokul

Redakcya i  Admmistracya 
„Naprzodu*.

„Baba" redłvlva, czyli: Cud św. Zimmer- 
manna. Zapytują nas czytelnicy, co skłoniło 
profesora do wskrzeszenia baby? Otóż spie­
szymy donieść, że autentycznych wiadomości 
jeszcze nie posiadamy.

Na razie wersy® są różne. Jedni opowia 
dają, że wyższa władza kościelna, na rozkaz 
której — według „Dziennika berlińskiego" —• 
skonfiskowano babę, znalazła babę w po­
rządku, gdyż zgadza się z podstawami nauki

kanonicznej z jednej strony, z drugiej zaś 
strony jest budującą lekturą dla wiernych. 
Puściła tedy babę na wolność.

Inni utrzymują, że słuchacze Zimmermanna 
z „Polonii" i „Sodalicyi" nie chcieli spisy­
wać sami skryptów socyologii chrześcijańskiej 
na wykładach Zimmermanna i kategorycznie 
zażądali drukowanego kursu. Musiał więc 
Zitnmermann znowu oddać księgarniom swe 
znakomite dzieło.

Jeszcze znowu inna wersya opiewa, że to 
sama panna Rózia interweniowała i katego­
rycznie zażądała ped grozą spotęgowanego 
używania cebuli do potraw, by jej życiorys 
znowu stał się dostępnym dla publiczności.

Słowem — nie mamy wiadomości całkiem 
pewnych. Wkrótce prawdopodobnie posiędzie- 
my takowe, a nie omieszkamy wówczas do­
nieść, co skłoniło Zimmermanna do dokaza- 
aia takiego cudu — wskrzeszenia nieszczę­
śliwej „baby" !

M e w ia  y 'o w a k ie .
Nadużycia władzy f r f i , .^ z ę d n ik a  kolejo­

wego. Między persoSI? tute.szej stacyi ko­
lejowej grasuje niejaki Sendor, który wbił 
sobie w głowę założenie muzyki kolejowej. 
N.kt nie miałby nic przeciw temu, gdyby 
zamiaru tego nie używano dla wymuszania 
na podwładnym personalu pieniędzy, wymu­
szania dokonywanego przez urzędnika w jego 
charakterze urzędowym i pod osłoną jego 
działalności urzędowej. Urzędnikiem tym jest 
adjunkt kolei północnej Ż u k r o w s k I ,  który 
osobiście kolportuje między służbą następu­
jące pismo:

„Deklaracya. Niniejszem oświadczam, że 
przystępuję jako członek czynny - wspiera­
jący do założonej i opierającej się na własnym 
statucie Orkiestry kolejarzy; zarazem dekla­
ruję, że kwota . . . począwszy od dnia 1  
stycznia do włącznie 1  października może mi 
być ś c i ą g n i ę t a  z m o i c h  p o b o r ó w  co 
pierwszego każdego miesiąca. Kraków . . . .  
191 . . Imię i nazw isko ................. Chara­
kter ..............“

Łatwo pojąć, że sługa kolejowy, mając 
przed sobą przełożonego urzędnika, nie śmie 
odmówić mu podpisu i w ten sposób dzie­
siątki ludzi wbrew swej chęci przystępuje do 
muzyki. Pytamy się jednak odnośna czyn­
niki, czy wolno urzędnikowi w ten sposób 
wyzyskiwać swą władzę i czy zarządowi kolei 
wolno u r z ę d o w n i e  zajmować się ściąga­
niem opłat na cel prywatay?

Z pytaniami temi postaramy Bię zapoznać 
dyrekcyę w Wiedniu i zobaczymy, czy bar. 
Banhans zgodzi się na takie politykowanie 
pewnych urzędników — nietylko Żukrow- 
skiego — na stacyi krakowskiej. My w<5uay, 
co się pod tą „muzyką* ukrywa i nie po­
zwolimy różnym ambitnym jeflncjckom po 
plecach służby robić karyerę.

Wiec urzędników koie]owvfń odbył się wczo­
raj wieczór w sali R ad/ miasta przy nielicz­
nym udziale. Uchwalono następujące rezo- 
lucye:

1. Wiec uchwala zwrocie się do rządu z 
wezwaniem jak najrychlejszego przeprowa­
dzenia reorganizacyi dotychczasowego ustroju 
administracyjnego kolei państwowych, a to 
w myśl wielokrotnie wyrażonych żądań po­
szczególnych organizacyj kolejowych.

2. Zgromadzeni uznają ważność wspóla-

przyczyna tego osobliwego zjawiska? Oto 
z ową zamierzchłą epoką zapoznał się Sien 
kiewicz jak najgruntowniej, tak że mógł się 
w nią wezuć, zlać się z nią duchem. Nato 
miast kreśląc dzieje współczesne nie zadał 
sobie nawet trudu, by je — poznać. Skrze 

■■ekiego, Zagłobę, Rzędziana nawet i Kiem 
iczów poznał na wylot, wystudyował ich 
psychologię z ducha epoki; a jak świetnie 

ystudyował organizacyę ówczesnej armii 
polskiej i kozackiej, szczegóły bitew pod Kon­
stantynowem, Beresteczkiem itd. itd. Ale kre­
śląc współczesne dzieje rewolucyi w książce, 
która ma pretensyę być dokumentem czasu, 
nawet nie uważał za potrzebne zaznajomić 
się z psychologią rewolucyonistów, z ich spo- 
aobem myślenia, z ich organizacyą, z ich try­
bem życia, z ich literaturą i prasą, ba nawet 
z ogólnym przebiegiem historycznym rewo 
lacyi! To też jeżeli uważa „Wiry" za doku 
ment czasu, to jedynie za — fałszywy do­
kument...

Czytałem w „Kuryerze warszawskim", w 
recenzyi śmiesznie wychwalającej „Wiry" pod 
niebiesy, osobliwe zdanie, że wprawdzie po­
stać jedynego socyalisty, jakiego Sienkiewicz 
wogóle w „Wirach* ukazał, jest zupełnie fał 
szywie zrobiona, ale że o to mogą do autora 
mieć pretensyę — tylko socyaliści... Bynaj­
mniej, my socyaliści o to żadnej pretensyi 
do Sienkiewicza nie mamy, przeciwnie, mo­
żemy być z tego tylko zadowoleni. Ale pre 
tensyę o to mieć będzie do Sienkiewicza —

historya literatury polskiej, tak samo jak mia­
łaby ją doń, gdyby np. Zagłoba nie był Za­
głobą, lecz kopią Falstaffa, lub Bohuu nie 
Bohunem, lecz bezkrwistą, psychologicznie 
nieprawdziwą figurą z romansu kryminal­
nego.

Parę zaledwie i to podrzędnych epizodów 
z rewolucyi 1905—6 roku przedstawił Sien­
kiewicz w „Wirach* — a wszystkie fałszy 
wie; i jednego tylko socyalistę — a i tego 
nawskróś nieprawdziwie. I to ma być powieść 
dająca obraz, czy też nawet syntezę (!) tej 
rewolucyi!

Jak można pisać o rzeczach, o których się 
pojęcia nie ma ? Tak czynią „autoroiyie* bru 
kowych „powieści", ale jak mógł coś podo­
bnego uczynić — Sienkiewicz ? Widać w tem 
zgubny wpływ, jaki nań wywarło jego przej 
ście do „endecyi", do obozu żyjącego wyłą­
cznie kłamstwem. Zte otoczenie psuje.

W listach z Kalifornii, pisanych przed 30 
laty, wspomina Sienkiewicz, że czytał tam 
z wielkiem zajęciem Lassalla. Widocznie w 
ciągu lat 30 wywietrzało mu do cna z gło­
wy, co wówczas przeczytał, i jeżeli zbadamy 
zasób wiadomości o socjalizmie,‘z jakim pi­
sał powieść osnutą na dziejach socyalisty- 
cznego ruchu rewolucyjnego, dojdziemy do 
osobliwego rezultatu:

Opowiada Sienkiewicz w „Wirach" o pe­
wnej kucharce, która tyle tylko wiedziała o 
socyalistach, że w Boga nie wierzą i nie ja­
dają kaczki (?!), A co sam Sienkiewicz wie

0 socyalistach? Oto tyle tylko, że w Boga 
nie wierzą i że ich partyjne przepisy zabra 
niają im pocałować kobietę w rękę! Proszę 
lega nie brać za mój żart, Na str. 145 dru­
giego tomu „Wirów*, w scenie pożegnania 
między socyalistą Laskowiczem a panną Pol 
cią, pisze Sienkiewicz dosłownie: „Laskowicz 
zaś uczynił na pożegnanie i drugie odstęp 
stwo od zwyczajów panujących między to 
warzyazami a towarzyszkami, albowiem po­
całował ją w rękę". Czy, pisząc to, nie po­
myślał Sienkiewicz, że ludzie, czytając to, 
będą się z niego śmiali i że nie znajdą ró­
żnicy pomiędzy zasobem wiedzy społecznej
1 politycznej Sienkiewicza, a owej kucharki ? 
Widocznie Sienkiewicz, przystępując do pi­
sania „Wirów", czerpał od jakiejś keleżanki 
tej kucharki swoje wszystkie wiadomości o 
socyałizmie i socyalistach.

* * *
Jak odzwierciedlają się w „Wirach" dzieje 

rewolucyi ?
Oto Litka z „Rodziny Połanieckich" nie 

umarła, lecz żyje, urosła, jest trochę starsza, 
nazywa się dla odmiany Marynia, gra na 
skrzypcach i iest naturalnie aniołem. W tym 
aniele kocha się socyalista Laskowicz, który 
naturalnie jest guwernerem; czemże innem 
mógłby być socyalista? wszak we wszystkich 
starych romansach wszelacy „młodzi* prze­
ciwstawiający się „starym" byli guwernerami 
w arystokratycznych domach, nienawidzącymi 
oczywiśc e tych domów, ale kochającymi się

w pięknej cćrce domu. I Laskowicz nie u- 
szedł swego losu, wyznaczonego mu przez 
najstarsze romanse, no i zakochał się w Litce 
Nr. 2, ale bez wzajemności. „Przekonania 
j*go — pisze Sienkiewicz — nie były już 
dla nikogo w Jastrzębiu tajemnicą, ale tole­
rowano go jednak z tą całą nieopatrzną po­
błażliwością, do jakiej tylko szlachta polska 
jest zdolna, w myśl zasady, że i „największy 
radykał musi jeść.*" Proszę wyraźnie zapa­
miętać, że słów tych Sienkiewicz nie wkłada 
w usta żadnej ze swoich figur powieścio­
wych, lecz wypowiada to zdanie sam od 
siebie, jako wyraz swoich poglądów!

Ów Laskowicz wyłącznie w swojej osobie 
reprezentuje w „Wirach" całą rewolucyę na 
wsi i w mieście, wszystkie działania i objawy 
rewolucyi, cały świat myśli, uczuć i dążeń 
polskiej partyi socyalistycznej, której człon­
kiem robi go Sienkiewicz, Cóż tedy czyni 
ten Laskowicz? Przedawszysłkiera podburza 
chłopów w sąsiedniej wsi przeeiw — ufun­
dowaniu szkoły we wsi. P. Sienkiewicz może 
widział takiego socyalistę, ale nikt inny ta­
kiego socyalisty nie widział. PowŁóre ów 
Laskowicz z zasadzki w leśie strzela do pana 
Krzyckiego, który wydalił go z posady gu­
wernera. Po trzecie rewolucya uosobiona w 
Laskowiczu przenosi się na mieszkanie do 
Warszawy. Po czwarte Lsskowicz urządza 
pogrom lupanarów i każe tłumowi zabić swą 
ukochaną Marynię, okłamawszy tłum, że to 
prostytutka. Tak zginęła Litka Nr. 2, w chwili

LUB EGIPSKI Papier c y g a re to w y  w  patent, opakowaniu i k s ią ż e c z k a c h  ja k  również tutki
pst nie sa wyrobem niemieckim!

Na ogólna żądanie kupujących we wszystkich krajach monarchii, wyrabiam również egipski papier cygaretowy pierwszej Jakości na świecił 
znanej marki „C L U B *, według chemiczno-mikroskopowej analizy za najmniej szkodliwy uznany. ^  ^  __

P a la c z e  p rzek o n a li sic;, ż e  firm a  Club od 2 5  la t  n a jlep szy  pa pi e r  cy g a re to w y  w yrab ia . » •  M O t l l a l l l l *
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działu związków zawodowych w życiu naro- 
dowem i społecznem i polecają centralnemu 
związkowi zawodowemu nie pomijać żadnej 
sposobności, nadarzającej się do zamanifesto 
wania narodowego i obywatelskiego chara 
kteru związku w ramach statutem przewi 
dzianych.

3. Wzywa się rząd, aby przy reorganiza- 
cyi kolei państwowych języuowi polskiemu 
przyznano w Gflicyi w wewnętrznej służbie 
kolejowej te same prawa, jakie ma w służbie 
administracyjnej i sądowej.

Gdzie się poddał telegram ? W niedzielę 
25 grudnia o g«dz. 10 wieczór zoBtał wy 
słany telegram v  bardzo ważnej sprawie z 
Krakowa do Bochni (dowód nadania telegra­
mu Nr 5940, Krików 1) na adres p. Tabora 
w Bochni. Telegram ten n ie  z o s t a ł  d o ­
r ę c z o n y  adresatowi wcsle, narażając przez 
to tegoż na bardCo poważne straty. Na drugi 
dzień rano w tej s^mej sprawne wysłano drugi 
telegram, który rkstał wprawdzie doręczony, 
ale sprawa była fiź  spóźniona. Poszkcdowa 
ny zapytuje się przeto ' a naszem pośredni 
etwem, co sie 8ti,,o z p wszym telegramem 
i kto ma pon eią stratę wyrówna ? Może 
w Bochni urząd telegraficzny w święta nie 
funkcyonuje, w i kim razie nie należy od 
bierać telegramów do takiej miejscowości. 
Oczekujemy wyjajiiienia.

Otwarcie nowyci rogatek akcyzowych, u- 
rządzonych z pcpodu rozszerzenia rejonu 
akcyzowego na gfiiny przyłączone, zostanie 
^okonane w poniedziałek 2 stycznia o godz.

'ano. Na razie jboierane będą stare opłaty, 
i ieważ uchwalctia przez parlament nowa 
tiŁ' fa akcyzowa f e  została dotąd sankcyo- 
nowaną.

„Gazeta powezashna*, organ posła Stępiń­
skiego, przestaje dniem dzisiejszym wy­
chodzić.

Transport więźn)ętf z Wiśnicza. Dziś po­
sągiem  o godz. 9‘ l( rano przejechał przez 
Kraków trzeci traf" port więźniów z Wiśni­
cza do zakładów k ^nych w Stein, Karthaus 
i na Węgry Przew,.v sieni zostali: Daszyński 
(skazany za kradzi W. w kantorze E benschii 
tzów), Łata i Słoń (f^azani za napad na Gra 
jowerów), Religa |p azany  za szpiegostwo), 
Gwizdak (skazany t szereg kradzieży pod 
nazwiskiem Bodyńsfygo) i.Gutterman. Wszy­
scy mrją skute ręc$P’ nogi.

Oddział atletyczny i,obotnlczego Klubu Spor­
towego otworzyi wfgipełai© odnowionym lo­
kalu przy ul. Wolsl j 1. 30 parter s z k o ł ę  
z a p a ś n i c z ą  poć**kierunkiem fathowego 
zapaśnika. Ćwiczeni.; pdbywają się codziennie 
•d  godz. 7—TO. U*siiowie odbywają ćwi­
czenia w zapasach > 1 is dźwiganiu ciężarów. 
Wpisowe wynosi 5 ^pr., wkładka miesięczna 
3 kor. Wstęp na tr^ in g  20 bal.

L o k a l  R o b o t n  . j z e g o  K l u b u  S p o r  
t o  w e  go  mieści sięj|jrzy ul. św. Krzyża 1. 7 
parter i jest otwarty codziennie od godz. 7 
do 10  wieczorem.

Trzy razy pod tramwaj na ulicy Długiej 
rzucał się wczoraj 36 letni Szczepan Ł., ale 
za każdym razem zdołano mu przeszkodzić. 
Jako powód podał nieszczęśliwe pożycie ro­
dzinne.

.Aresztowanie. Sylwester Czuja chciał dziś 
jako w dniu swych imienin elegancko się 
wystroić i w tym celu skradł z mieszkania 
przy ul. Rękawka w Podgórzu ubranie, ze­
garek, łańcuszek i przybory do garderoby. 
Ledwo jednak tak wystrojony pokazał się na 
ulicy, aresztowano go.

Kradzież. Do mieszkania kapitana Miscby 
przy ul. Radziwiłłowskiej wkradli się wczo­
raj rano złodzieje i mimo obecności domo 
wników splądrowali mieszkanie. Zostali je­
dnak widocznie spłoszeni, gdyż skradli tylko 
złoty zegarek.

— L o k a l „ S p ó jn i"  mieści się od dnia dzi- 
siajszego przy ul. Krupniczej 4, I. p.

— B e p e r tm w  t e a t r a  n a ie lsk le g a .
Sobota: „Szklana góra*, baśń w 5 obrazach Z. 

Sarneckiego, muzyka S. Bersona.
Niedziela po południa: „Szkoła* (ceny zniżone 

do połowy).
Niedziela wieczór: „Szklana góra*.
Poniedziałek: „Złoty wiek rycerstwa*.
V/torek: „Paweł I.‘ .
Środa: „Karykatury*.
Czwartek: „Szklana góra*.
Piątek po południu: „Betleem polskie* (ceny 

zniżone).
Piątek wieczór : „Paweł I.*.
Sobota: „Pan de Pourceangnac*, krotochwila w 

3 aktach Moliera, tłómaczył T. Żeleński; „Kon­
kurs*, komedya w 1 akcie Włodz. Perzyńskiego 
(nowość).

Niedziela po południu: „Tajfun* (ceny zniżone 
do połowy).

Niedziela wieczór: „Pan de Pourceaugnac* i 
„Konkurs*.

Poniedziałek: „Makbet* (ceny zniżone).

.. -  R e p e r tu a r  t e a t r a  Indowe®-.!.
Codzienie aż do soboty: „Krowoderskie zuchy*.
Niedziela: „Wiara, nadzieja i miłość*.
— U n iw e r s y te t  lu d o w y  Im . A . IMIckle-

w ic z a  (ul. Szewska 16, I. p).
B i u r o  otwarte od godz. 5—7 wieczorem, C zy  

te  In i a p i s m  od godz. 1 1 —1  i od 4—9, B i b l i o  
t e k a  od godz. 12—1  i od 5—9.

W sali Muzeum techniczno-przemysłowego (ulica 
Franciszkańska) w poniedziałek o godz. 7 wieczorem: 
dr Bolesław Dr o b n e r :  „0'rozwoju chemii wXIX. 
wieku*.

Zamiast powinszowań noworocznych złożyli na 
Uniwersytet ludowy: dr Z. Golińska 2 K, drowie 
Maryanowie Dehnelowie 2 K, Stanisława Okołowi- 
czówna 1 K. '

Mowflmy Iwowslite.
Córka oskarżona o oszczerstwo popełniona 

na rodzicach. Przed trybunałem karnym roz­
poczęła się wczoraj rozprawa przeciw 21 
letniej Maryi Szachównie, oskarżonej o zło 
żenie fałszywych zeznań w sądzie i o oszczer­
stwo własnych rodziców. Szachówna, którą 
rodzice troskliwie wychowali, poznała się 
przed 2 łaty z porucznikiem 30 pnłku Ko 
vaciczem, który pod pretekstem lekcyi gry 
na cytrze uwiódł ją. Gdy rodzice o tem się 
dowiedzieli, zażądali od oficera satysfakeyi, 
na co ten zaskarżył ich do sądu o obrazę 
czci. Na rozprawie córka pod przysięgą po 
twierdziła zeznania oficera, wobec czego ro 
dzice zostali zasądzeni. Oprócz tego Marya 
za namową i pod dyktandem Kovacicza zro 
biła doniesienie do prokuratoryi, że rodzice 
Btręczą ją do nierządu i ciągną z tego zy 
ski. Dochodzenia wykazały jednak zupełną

bezpodstawność tego doniesienia, wobec cze­
go Maryę Szachównę oskarżono o fałszywe 
zeznania i o oszczerstwo. Osobno przeciw 
oficerowi toczą się dochodzenia w sądzie 
wojskowym.

Szachównę skazano na 3 miesiące wię­
zienia.

Fałszywy doktor. Pisma lwowskie przyno­
szą ciekawą historyę dotyczącą Stanisława j" 
Lewickiego, brata radcy miejskiego i znane- ’ 
go knpca tudzież brata mordercy aktorki 
Ogińskiej. Sprawa przedstawia się tak;

Stanisław Lewicki, spalony trzykrotnie przy 
egzaminie dojrzałości, żył czas dłuższy na 
koszt rodziny, aż wkońeu niewiadomo w jaki 
sposób wpisał się na uniwersytet lwowski. 
Jako „słuchacz filozofii" na uniwersytecie w 
pracach żadnych udziału nie brał; wiedziano 
powszechnie, że należy on do grona tej mło­
dzieży, która od nauki stroni z zamiłowa­
niem. Naraz ku zdziwieniu wszystkich Stani­
sław Lewicki zasiadł do doktoratu z georafii. 
Kiedy szło o dopuszczenie go do doktoratu, 
zauważono, że w papierach Lewickiego za­
brakło świadectwa maturycznego. Ponieważ 
bez tego świadectwa nikt się doktoryzować 
nie może, Stanisław Lewicki skorzystał ze 
znajomości prywatnej z ówczesnym rektorem 
uniwersytetu, drem Gryzieekim, który wpro­
wadzony w błąd wydał zezwolenie na pro- 
mocyę bez świadectwa dojrzałości.

Otrzymawszy to zezwolenie, Stanisław Le­
wicki doktoryzował się na podstawie elabo­
ratu, o którym złośliwi utrzymują, że wy­
szedł z pod pióra nienajlepszego, gdyż za­
płacono dość licho.

Jako „doktor* filozofii bez matury, wy 
jechał Stanisław Lewicki do Monachium na 
dalsze „studya*. Tam wydał książkę p. t . : 
„Das Lemberger Stappełrecht* (Prawo składu 
m. Lwowa) i za tę książkę otrzymał od uni­
wersytetu monachijskiego drugi doktorat, tym 
razem nauk społecznych.

Tak wyedukowany powrócił podwśjny do­
ktor do Lwowa, aby tu służyć ojczyźnie. 
We Lwowie założył „Towarzystwo szkoły 
handlowej* i od razu został jej dyrektorem. 
Na tem stanowisku zarobił sobie tyle niena­
wiści, że z dyrektorstwa rychło ustąpił.

Ambicye „doktora* Lewickiego sięgały wy­
żej. Rozporządzając dużymi środkami finan 
sowymi i pomocą wpływowej rodziny, zama­
rzył o katedrze profesorskiej na uniwersyte 
cie lwowskim. Przed niedawnym czasem po­
dał się do habilitacyi i załączył swoje pa­
piery ze świadectwami gimnazyalnemi.

Oszukawszy raz władze uniwersyteckie, 
był przyszły docent i tym razem pełen naj 
lepszych nadziei. Lecz tym razem fortuna 
go zawiodła, gdyż władze uniwersyteckie 
stwierdziły, że świadectwo maturyczne „do­
ktora* Stanisława Lewickiego jest w całości 
sfałszowane i podrobione. Z pomocą pośpie­
szyła znowu jego rodzina i matka, kobieta 
bardzo bogata i ruchliwa i sprawę całą po 
zostawiono własnemu biegowi. Stosunki, pro- 
tekeya i wpływy uczyniły swoje, oszustwo 
„doktora* Stanisława Lewickiego pozostało 
dla prokuratoryi do dzisiaj tajemnicą.

gdy się wybierała nfc koncert, na którym 
miała grać „na głodnych*. Poczem i Lacho­
wicz odbiera sobie życie.

I to jest wszystko, czego się z „Wirów* 
dowiadujemy o rewolncyi. Że były jakieś 
walki... jakieś szubienice... — o tem „Wiry* 
milczą. Niezupełnie jednak milczą o prześla­
dowaniach. Tak jest, były prześladowania. 
Mianowicie w dworze w Jastrzębiu była re- 
wizya żandarmska i  tego powodu, że pan 
Dołhański z monoklem w oku i nieustra­
szoną odwagą w sercu zorganizował przeciw 
socjalistom zbrejoą bandę z pośród tych pa 
robbów, „o których wiedziano, że czytywali 
Polaka*. Oczywiście tandarmerya ujęła się 
za socyalistami, zrobiła dworowi w Jastrzę­
biu nieprzyjemności, a nawet odebrała broń 
owym czytelnikom Polaka. Innych gwałtów 
i prześladowań ze strony rządu carskiego nie 
zauważył Henryk Sienkiewicz w ciągu całej 
rewolucyi...

I w powieści Andrzeja Struga „Dzieje je 
dnego pocisku* (o tem arcydziele, stanowią- 
cem naprawdę epopeę rewolucyi 1905 6 r., 
napiszemy w dalszym ciągu) jest rewizya w 
dworze wiejskim i podobne jej skutki, mia 
nowicie odebranie broni zorganizowanej przez 
dwór samoobronie przeciw bandytom, oraz 
pociąganie dworu do odpowiedzialności przez 
władze. Proszę porównać te analogiczne epi­
zody u Struga i u Sienkiewicza, aby sobie 
unaocznić różnicę między twórczością arty 
sty, a robotą rzemieślnika i to niedołężnego, 
aby zarazem przekonać się, gdzie jest prawda 
historyczna i gdzie dokument czasu, a gdzie 
fałsz tendencyjny.

Poza rewolucyą, tak przez Sienkiewicza 
przedstawioną, dzieją się w „Wirach* jeszcze 
inne rzeczy, bardzo demokratyczne, a na 
wet narodowo demokratyczne. I tak p. Krzy- 
eki kocha się w Angielce, pannie Anney, 
która się w nim także kocha, ale która oka 
zujo* się później nie Angielką, lecz Hanką 
Skibianką, córką chłopską, uwiedzioną przed 
laty przez p. Krzyckiego. Tej nadzwyczaj uej 
intrygi mogliby Sienkiewiczowi pozazdrościć 
romansopisarze od pół wieku leżący w gro 
bach, gdyby sami nie byli takich samych in­
tryg kopami naplodziłi. Ale koniec, koniec 
najważniejszy! Pobrali się, czy nie? Otóż 
nie. Chociaż Anna Skibianka jest piękna, ia 
teligentna, wykształcona i bogata i kocha 
Krzyckiego nad życie, a on ją taksa mo, je 
dnak się nie pobrali, bo Sienkiewicz przypo 
mniał sobie, że już raz Litka Nr. 1 umiera 
jąe pogodziła poróżnioną parę zakochanych, 
więc jakoś przecie nie wypadało Litce Nr. 2 
to sam® uczynić przed skonaniem. I dlatego 
nie pobrali się..,

A jest w „Wirach* także prawdziwy en­
dek, przywódca endeków. Doktor. Warto go 
zbaczyćl Jaka w nim energia, pogoda, jaki 
rozum i charakter, jakie zdrowie fizyczne 
i moralne. Słowem wszystkie zalety i cnoty. 
Znać, że Sienkiewicz jest obecnie narodowym 
demokratą.

Nie chcemy się znęcać nad Sienkiewiczem, 
j Wystarczyłoby przedrukowanie bez komen- 
| tarza paru jego „głębokich* uwag z „Wirów*,

aby go skompromitować w oczach wszystkich 
ludzi myślących i wykształconych. Ale żal 
nam tej zagasłej lampy, cudnymi niegdyś bły 
szczącej kolorami, która się nie chce pogo 
dzić z myślą, iż zgasła, i wciąż jeszcze gwał 
tem świecić usiłuje, a tylko kopci. Jest w tem 
tragedya, z którą współczujemy. Mimo to je­
dnak płazem nie mogliśmy puścić „Wirów*, 
bo Sienkiewicz — to firma, a „Wiry* — to 
paszkwil.

I powstania z r. 1830 1 i z r. 1863 4 skoń­
czyły się klęskami, które pociągnęły za Bobą 
dużo okropnych nieszczęść dla naszego na­
rodu. Ale ani Mickiewicz po r. 1831, ani 
Grottger po r. 1864 nie uznali za stosowne 
kamieniem lub błotem rzucać na pobitych. 
Przeciwnie, blaskami swego geniuszu opro 
mienili w pamięci narodu dzieje owych prze­
granych walk: Mickiewicz napisał „Redutę 
Ordona*, Grottger uwiecznił nieszczęsne 
dzieje bohaterskiego wysiłku w „Varsovii“, 
„Polonii*, „Lituanii*. Sienkiewicz jest z in 
nego ducha niż Mickiewicz, Słowacki, Grott 
ger. Papież w „Kordyanie* powiada: „Na 
pobitych Polaków pierwszy klątwę rzucę*. 
Sienkiewicz na pobitych z r. 1905 6 rzucił 
błotem.

Na szczęście „Wiry* są taką lichotą, że 
wspomnienia rewolncyi cie mogą zabrudzić 
w literaturze polskiej; nie należą one wo 
góle do literatury, lecz do przemijającej ra 
rem z dniem publicystyki brukowej, podo­
bnie jak „Hetmani* Weyssenhoffa, o których 
pomówimy w następnym felietonie.

I

Z  f c r a |« .
Z Nowego Sącza korespondent nasz do­

nosi: Ostatni tydzień obfitował w kilka zda­
rzeń. I tak zamknięto dowóz nabiałn, jako- 
też zniesiono targi na bydło z powodu stwier­
dzenia w dwóch gminach powiatu nowosą­
deckiego zarazy racicowej u bydła.

W czasie świąt w okolicy „Kaduka* zgo­
rzał dom rencisty kolejowego Wiśniewskiego.

Oaegdaj doznał potłuczenia murarz Kuni­
cki wskutek upadku z pierwszego piętra 
przy budowie dra Silbermaaa.

Od niedzieli daje tu w sali „Sokoła* filia 
lwowskiej „Uranii* przedstawienia kinemato­
graficzne. Teatrem tym kieruje inż. Edmund 
Libański.

Pewne angielsko-amerykańskie konsorcynm 
zamierza w okolicy Jazowska obok Starego 
Sącza wybudować ogromną centralę elektry­
czną, któraby pewną ilość miasteczek, nie 
mogących się zdobyć na własne gazownie, 
lub elektrownie, zasiliła w prąd do oświetle­
nia. Przy elektrowni zastosowaną ma być 
siła wodna, mianowicie z Dunajca, którego 
koryto ma być w ten sposób przeprowadzo­
ne, że uzyska się niezwykły spad wody i 
wprowadzi się przez to turbinę wodną. Do 
tego właśnie nadaje się Dunajec i okolica Ja­
zowska. Rząd udzielił już zezwolenia na pro­
jekcyjne czynności i obliczenia, a o ile te 
wypadną korzystnie, wówczas konsoreyum 
przystąpi do zrealizowania swego zamiaru.

Z Oświęcimia piszą nam : Już raz donie­
śliśmy o uchwale tutejszej Rady gminnej w 
sprawie zakupna 19 morgów gruntu pod bn- 
dowę szkoły tuż obok cmentarza i śmierdzą­
cej fabryki sztucznych nawozów. Otóż u- 
chwała ta została tylko na papierze i kupno 
z powodu niezgody między współwłaścicie­
lami wspomnianej fabryki do skutku nie 
przyszło, Że współwłaściciele obszaru na 
sprzedaż zgodzić się nie chcieli, jest rzeczą 
zrozumiałą, ponieważ przewidywali, że szkoła 
z fabryką śmierdzącą nie da się pogodzić. 
To niedojście do skutku kupna rozgniewało * 
naszą geszefciarską Radę, boć przecież umknął 
dobry interes z ręki, wobec czego o budo­
wie szkoły całkiem zamilkli, mimo że mają 
na ten ceł odpowiedni i stosunkowo tani 
plac.

Już od szeregu lat budynek szkolny oka­
zuje się za mały na pomieszczenie coraz to 
więcej dzieci; z tego też powoda potrzeba 
drugiego budynku szkolnego od dawna stała 
s ę kwestyą piekącą. Od szeregu lat rozpo­
częto wynajmywać ciemne i cuchnące nory, 
w których dzieci wraz z nauczycielami się 
męczą, a to wszystko pochłania horendalne 
sumy, za które można było już dawno od­
powiedni budynek postawić.

Co jednak to wszystko naszych „ojców 
miasta* obchodzi? Widząc się obecnie zmu­
szonymi zakupić plac pod budynek szkolny, 
który okazał się najodpowiedniejszy, nie my­
ślą się spieszyć, ponieważ interesu z tego 
kupna dla nich nie będzie.

Możeby burmistrz nareszcie skorzystał z 
okazyi i z wiosną rozpoczął budowę szkoły ? 
Czy dalej dzieci mają się tułać i męczyć po 
nieodpowiednich i cuchnących norach? Oby­
watele mają chyba prawo żądać, żeby za 
ich pieniądze przynajmniej dzieci miały od­
powiednie miejsce do nauki, jeżeli sami cier­
pliwie po zabłoconych ulicach chodzą. Wła­
dze nadzorcze, t. j. Radę powiatową i sta­
rostwo, wzywamy o wglądnięcie w gospo­
darkę gminną i zmuszenia tejże do załatwie­
nia tak ważnej sprawy, jaką jest budowa 
szkoły.

Zamach dynamitowy. We czwartek podło­
żył niewyśledzony sprawca nabój dynamito­
wy pod dom inżyniera Strzemeckiego, kiero­
wnika kopalni węgla w Brzeszczach pod 
Chrzanowem. Wybuch uszkodził mur, wy­
rwał drzwi i wysadził okna; zresztą znacz­
niejszej szkody nie wyrządził.

Z e  i w l a a t a .

Ksiądz fałszerzem przekazów pocztowych.
Pisaliśmy już o ks. Bileckim, proboszczu w  
Guben w Prusach, i o jego odezwie rozesła­
nej celem wyłudzenia datków na tamtejszy 
kościół. Otóż, jak donosi „Papier- und Schreib- 
waren Ze;tang*, organ związku handlarzy pa­
pieru i kartek korespondencyjnych w Austryi 
(Nr 50), ks. Biłecki sfałszował pocztowe prze­
kazy, aby zaoszczędzić sobie pieniędzy. Fał­
szerstwo to wykrył wyżej wspomniany zwią­
zek, który porównał przekazy ks. B leskiego 
z przekazami państwowymi i stwierdził osta­
tecznie fałszerstwo w państwowej drukami 
w Wiedniu. Następnie udano się do radcy 
sekcyjnego w ministerstwie handlu dra Mon- 
scheina, który zarządził kroki przeciw fał­
szerstwu. Zawiadomiono natychmiast wazyet- 
kie urzędy pocztowe, aby nie ekspedyewały 
przesyłek ks. Bilecbiego; zamknięto mu konto

Ma Gwiazdkę
GRAMOFON
U lg i w  s p ła t a c h  r a t a ln y c h ! ! !

jest najpiękniejszymgjrgiOTofoH
PODARKIEMGramofon 

Gramofon 
Gramofon 
Gramofon

nasz odtwarza śpiew, deklamacyę, śmiech itp., 
bawi starych i młodych.
innej m arki okazuje  się po nabyciu  bezw artościow ym  
i każdy kupu je  później gram ofon z m arką  „ a n i o ł e k ;  
p i s z ą c y "  jako Jedynie doskonały i poleca go swoim znajomym, 
o ryg inalny  z m arką „ a n i o ł e k  p i s z ą c y "  g ra  zupełnie 
bez szm eru, w yraźnie  i przyjem nie d la  ucha.
z marką „ a n io łe k  p is z ą c y "  gra zapo- 
mocą igły lub bez igły.
koncertowy z 5 płyt. tj. 10 zdjęć kosztuje 50 K.

p ły ty  Z m arką  „ a n i o ł e k  p l » « ą e y “  n ie O fa ł l lO T O n O W f i  c h arc ią , n ie  u lega ją  in iszczen iu  i w ysłucha 
w i u i h u i u i i u i i i i  jeb się  z praw dziw ą przyjem nością.

Generalny zastępca akc. Tow. Gramofonów w Londynie

Józef W eksler
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Telefon 1500.

K r a k ó w
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Telefon 1Z41.
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■ V  Katalogi wyszła slą darmo 1 o płatnie. ~®MI
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czekowe, a pieniądze zwrócono nadawcom. 
Na dworcu głównym w Wiedniu skonfisko­
wano 59 wielkich worków, a na dworcu kolei 
zachodniej 35 worków z kartkami ks. Bile- 
ckiego. Przeciw Biłeckiemu wdrożono kroki 
sądowe.

Smutne, że takiemu oszustowi dali się wziąć 
ludzie na kawał i przysyłali już datki aż do 
20 K. Dlatego też ostrzegamy przed podo 
bnymi oszustami, którzy zaopatrują się na 
wet w podpis i pieczęć kardynała Koppa!

Trzęsienia ziemi w Grecyl. Z Aten dono- 
szą: W Elidzie zawaliło się wiele domów 
z powodu trzęsienia ziemi. W okolicy Patras 
i Pirgos mieszkańcy opuszczają w panice
mieszkania.

Zdobywanie powietrza. Z Buc (dep. Ssine- 
et-Oise) donoszą: Awiator Tabuteau prze 
leciał 584 kilometrów 200 metrów w 73A 
godzin, przez co zdobył nowy rekord odle 
głości.

Samobójstwo defraudanta. Z Nowego Jorku 
donoszą: Oskarżony o sprzeniewierzenie
80 tysięcy dolarów dyrektor banku pół 
nocnego Józef Robin, gdy wczoraj przypro 
wadzono go przed trybunał, padł bezwładny. 
Stwierdzono, że zażył on truciznę.

B. GABRYELSKA, Kraków, kapuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i 
phonole — krajowe i zagraniczne, nowe i prze 
grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki.

Kaszlącym zwracamy uwagę na inserat o 
Thymomel Scillae, preparacie często poleca­
nym przez lekarzy.

Z a n a d to  s i ln e  ś r o d k i  p r z e c z y s z c z a ją c e  
s ą  s z k o d liw e . Należy więc używać środka ła­
godnego przeczyszczającego i ułatwiającego trawie­
nie, a takim jest Dra Rosy Balsam żołądkowy z 
apteki B. Fragnera, c. k. dostawcy nadwornego w 
Pradze. Nabyć można we wszystkich aptekach. — 
Patrz ogłoszenie.

J .  E k s c e le n c y a  ta jn y  r a d c a  B a r o n  A le ­
k s a n d e r  v. H e y n ln g e n -H u e n e  w Petersburgu 
napisał z własnej inicyatywy do nadwornego apte­
karza Fellera list następującej treści: „Przyjm Pan 
moje najserdeczniejsze, z głębi uczuć pochodzące 
dzięki za nadesłanie mi swego cudownego praw­
dziwego fluidu Fellera. Na moją nogę oddziałał 
on zbawiennie, naprężenie i bóle ustąpiły tak, że 
znowu swobodnie poruszać się mogę. Starać się 
będę ile możności polecać jaknajgoręcej prawdziwy 
fluid Fellera wszystkim moim znajomym i lekarzom". 
Fluid Fellera z marką „Elsa-fluid* jest do nabycia 
u aptekarza nadwornego E. V. Fefiera w Stubicy, 
Elsaplatz Nr. 260, Kroacya, mianowicie 12 małych, 
6 podwójnych lub 2 specyalne flaszki franko 5 ko­
ron. Słychać wiele pochlebnych wzmianek o wielo­
stronnej skuteczności tego starego, wypróbowanego 
środka domowego, który, jak się z powyższego listu 
okazuje, posiada także w dalekiej zagranicy gorą­
cych zwolenników.

P a r o w ie c  „M auretan ia**  L in ii C u n a rd a
przybył, jak nam telegrafują, wczoraj o godzinie 
10 8 do portu Fisąuard (w Anglii), po przebyciu 
podróży z Liwerpoolu do Nowego Jorku i z po­
wrotem do Fisąuard wraz z przerwą w Nowym 
Jorku, trwającą 41 godzin. Podróż z powrotem roz­
poczęto w sobotę dnia 17 grudnia, a cała podróż 
tam i z powrotem trwała 11 dni i 23 gedzin z prze 
ciętną jazdą 25 07 węzłów. Największa przebyta w 
jednym dniu przestrzeń wynosiła 582 mil. Tam i z 
powrotem przewieziono razem 3000 pasażerów, ja- 
koteż 3800 worków z pocztą gwiazdkową i pa­
kietów.

Z różnych stron.
Przeciw hałasowi ulicznemu. — Głos nieboszczyka 
nad własnym grobem. — Oryginalna operacya. — 

Niespodzianka na .gwiazdkę*.
Grono londyńskich bankierów i kapców 

zwróciło się do Rady hrabstwa Londynu, aby 
postarała się skierować w inną stronę ruch 
uliczny, skupiający się obecnie w City, co 
ustawicznym hałasem i gwarem przeszkadza 
w pracy ludziom, przybywającym tu po to 
tylko, aby pracować. Jak wiadomo, City jest 
dzielnicą niezamieszkałą na stałe; w jej do­
mach mieszczą się tylko biura, a w nich 
przez siedm do ośmiu godzin finansiści z wy­
tężeniem umysłu prowadzą rachunki i zała­
twiają interesy w pokojach przeważnie ni­
skich i małych, w których hałas, dochodzący 
z wąskich uliczek, jest tem trudniejszy do 
zniesienia. Skarga przygodnych mieszkańców 
City mało budzi współczucia wśród mieszkań­
ców innych miast, albowiem LondyH, mimo 
swego zaludnienia, jest jedaą z największych 
stolic w znacznej części dlatego, Ż3 jest naj 
rozleglejszą. Liczne skwery i place tłumią 
hałas, a mieszkańcy przeważnie lokują się 
poza miastem, w cichych domkach, urządzo 
uych dla jednej rodziny. Stolica rozbudowy 
wała się w ciągu wieków, nie jak miasto, 
raczej jako prowincya, pokryta domami; to 
też na wielu ulicach panuje iście prowincyo- 
nalna cisza, a potęguje ją bruk drewniany. 
^  dodatku Anglik z natury flegmatyczny, 
zachowuje się na ulicy spokojuiej od Fran­
cuza a nawet od Niemca. Woźnice i stan 
greci nie przyczyniają wrzawy krzykiem, a

przechodnie mówią mało, nie podnosząc gło­
su. Mieszkańcy Londynu mają zatem mniej 
powodu do skargi, dlatego może właśnie są 
wrażliwsi na zakłócenie osobistego spokoju.

* * *
Nie zdarzyło się chyba jeszcze nigdy do­

tychczas, aby nieboszczyk dźwiękiem swego 
głosu przyczynił się do uświetnienia własnego 
pogrzebu. Współczesne wynalazki umożliwiają 
jednak podobne występy i zdarzyć się może 
wkrótce, iż nieboszczyk sam sobie wygłosi 
pogrzebową oracyę. Od czegóż gramofony ? 
Pierwszy krok na tem polu zrobił włoski 
szewc Piętro Fieco, zmarły niedawno w Wa­
szyngtonie. Był zamiłowanym w muzyce i 
posiadał głos piękny. Przez diuższy czas ro­
bił oszczędności, aby módz kupić gramofon, 
a gdy wreszcie go zdobył, postarał się, aby 
towarzystwo gramofonów utrwaliło jego śpiew 
na 72 płytach. W testamencie zastrzegł, iż 
na jego grobie ma być ustawiony gramofon 
i ma wykonać wszystkie te pieśni. Gdy nie­
dawno jego zwłoki zostały oddane ziemi, nad 
świeżą mogiłą zabrzmiało „Ave Maria* Gou­
noda, .Serenada Anioła* i kolejno 70 innych 
nastrojowych pieśni. Nawet przedsiębiorca po 
grzebowy nie zdołał wysłuchać do końca pro 
gramu, a oprócz niego zebrało się zaledwie 
kilku Włochów. Po pogrzebie, stosownie do 
życzenia zmarłego, gramofon został odesłany 
do Włoch, do jego matki staruszki. Przez lat 
kilka Piętro Fieco zbierał skrzętnie każdy 
grosz na opłacenie kosztów tej wysyłki.

** *
Master Blair, doktor zoologicznego ogrodu 

Braux-Park w Ameryce, miał niedawno wielki 
kłopot. Oto słoń, ulubieniec doktora, olbrzymi 
indyjski „Gunda*, zachorował i przestał jeść; 
ten sam .Gunda*, w którego paszczy znikały 
jak w czeluści olbrzymie poreye siana.

Master Blair zafrasował się, w rezultacie 
zaś począł badać dokładnie pacyenta. I oto 
okazało się, że .Gunda* ma silną „periosti 
tis", przyczem ząb jest zupełnie spróchniały. 
Teraz zadumał się jeBzcze bardziej Master 
Blair. Co robić? Rwać słoniowi ząb, rzecz 
cokolwiek ryzykowna ze względu na trąbę 
jego, którą przecież tak dobrze umie opero­
wać; druga trudność, to strona techniczna 
operacyi. Skąd wziąć odpowiednich narzędzi, 
szczypiec i t. d. ? Master Blair wybrał drogę 
pośrednią. Postanowił ząb zaplombować.

Zaprowadzono pacyenta do osobnej klatki 
i doktor, nie bez drżenia, przystąpił do ope 
racyi, nie wiedząc, jak słoń podczas bólu się 
zachowa. .Gunda* otworzył na rozkaz po 
słusznie paszczę, lekarz zaś wyczyścił ząb i 
założył plombę wielkości cytryny. Master 
Blair chciał swemu ulubieńcowi dać plombę 
złotą, musiał jednak zadowolić się zwykłą, 
tamta bowiem zbyt wieleby kosztowała.

Tak tedy .Gunda* został wyleczony i we 
soło trąbiąc, wziąt się natychmiast do siana, 
od którego przez parę dni musiał się z ko 
nieczności wstrzymywać. Master Blair zaś, 
próżen trosk i obawy, usnął owego dnia zu 
pełnie spokojnie.

* * *
Między młodą żoną zamożnego kupca S. 

w Berlinie a buchalterem jego istniał od pe­
wnego czasu stosunek miłosny, którego mąż 
nie domyślał się nawet. Na wilię zaproszono 
buchaltera do państwa S., obdarzono go suto, 
poczem żona poprosiła męża, aby udał się 
do sypialni i pozwolił się zamknąć, gdyż i 
ona przygotowuje dla niego niespodziankę. 
Mąż zgodził się chętnie na żart i czekał cier­
pliwie na wezwanie. Gdy jednakże kwadrans 
po kwadransie upływał i nikt się nie odzy 
wał, zaniepokoił Bię i zaczął coraz energi­
czniej domagać się otwarcia drzwi. Nakoniec 
przyszedł portyer ze ślusarzem i uwolnił wię­
źnia. Jakież było zdziwienie pana S., gdy w 
pokoju stołowym znalazł otwartą szafę że la 
zną, z której gotówka w wysokości 3000 ma 
rek zniknęła — razem z kochaną żonką i 
buchalterem ! W pozostawionym liście zawia­
domiła pani S. męża, że czuje się niezrozu 
mianą przez niego i dlatego opuszcza go na 
zawsze.

T E L E G R A M Y
z dnia 31 grudnia.

Wygaśnięcie cholery na Węgrzech.
Budapeszt. Węg. biuro koresp donosi: 

Ponieważ w ostatnim  czasie wypadki za­
słabnięć na cholerę występow ały tylko 
sporadycznie, a od chwili izolowania osta­
tnich chorych na cholerę upłynął już prze­
widziany term in, m inisterstwo spraw  we­
wnętrznych ogłasza, że cholera na W ę­
grzech wygasła.

Kary na studentów rosyjskich.
Petersburg. Pet. ag. tel. donosi, że na 

rozkaz m inistra oświaty senat uniw ersy­
te tu  r e l e g o w a ł  25 s t u d e n t ó w  za u- 
dział w rozruchach i zabronionem zgro­
m adzeniu.

Petersburg. Duma o d r z u c i ł a  po oży­
wionej dyskusyi głosami prawicy, nacyo- 
nalistów i październikowców nagłość in- 
terpelacyi w sprawie niepokojów studen­
ckich w Odessie, poczem odroczyła się do 
30 stycznia 1911 r.

Strejk w Hiszpanii.
Cerbere. Robotnicy portowi z Barcelony 

ogłosili solidarność z roznesisielami węgla i 
i przyłączyli się do  s t r e j k u  g e n e r a ł  
n e g o .  Ruch towarowy spoczywa.

Wybuch w fabryce prochu.
Bruksela. W suszarni królewskiej fabryki 

prochu w Wetterein nastąpił wybuch. 8 ro 
botników z g i n ę ł o ,  jednego brak. Szkoda 
materyalaa nie jest wielka.

S p r a w y  p a r ty jn e .
Konferencya okręgowa z m iast Podgórze, 

Wieliczka i Bochnia odbędzie się w W i e ­
l i c z c e  w niedzielę 29 stycznia 1911 o 
godz. 9V2 rano z porządkiem dziennym :

1) Zagajenie i w ybór prezydyum.
2) Odczytanie protokołu z ostatniej kon- 

ferencyi.
3) Sprawozdanie z działalności i kasowe.
4) Organizacya, podatek partyjny.
5) Agitacya, prasa.
6) W ybór kom itetu okręgowego na rok 

1911.
7) Wnioski, interpelacye.
Na konferencyę tę w ybierają miejscowe 

organizacye polityczne z Podgórza, Bochni 
i Wieliczki delegatów w ten sposób, iż na 
każdych 10  towarzyszy, opłacających po­
datek partyjny, w ypada 1  delegat.

Uprasza się kom itety polityczne z po­
wyższych miejscowości o podanie ilości wy­
branych delegatów, oraz wszelkich wnio­
sków do dnia 20 stycznia 1911 na ręce 
to w. Jana  Jaworskiego, po w. Kasa chorych 
w Podgórzu.

W dzień konferencyi odbędzie się zara­
zem p u b l i c z n e  z g r o m a d z e n i e  o go­
dzinie 10Va rńno w Domu robotniczym  w 
Wieliczce.

Za kom itet okręgowy w Podgórzu.
Dr E. Bobrowski, J. Jaworski.

sekretarz. przewodniczący.
Niemiecka partya socyalno-demokratyczna 

W Austryi. Zarząd partyjny niemieckiej par 
tyi socyalno demokratycznej w Austryi wy­
dał sprawozdanie za rok 1909/10, z którego 
wyjmujemy najważniejsze cyfry. Ilość człon­
ków partyi wzrosła z 112.538 w czerwcu 
1909 na 114 316 w czerwcu 1910, w tem 
12.198 kobiet. Organizacyj politycznych jest 
1239 w 1081 miejscowościach. Organizacya 
młodocianych liczy 9098 ezłonków, z czego 
większość przypada na Czechy. W związku 
z organizacyą polityczną rozwijają się orga 
nizacye oświatowe, sportowe, śpiewackie i 
towarzyskie, które liczą 40.704 członków. 
Zgromadzeń odbyło 4762 związkowych, 
11.988 poufnych i 2091 ludowych. Ilość 
gminnych radców eocyałistycznych przekro 
czyła już liczbę 1265. Prasa liczy 2 dzień 
niki,' 4 pisma wychodzące 3 razy tygodnio 
wo, 9 dwa razy tygodniowo, 11 tygodników 
i 1 dwutygodnik. Jednorazowy nakład wy­
nosi 175 000 egzemplarzy. Prócz tych pism 
politycznych wychodzi 50 organów za&odo 
wych, naukowy miesięczEik „Der Kampf*, 
pismo dla młodocianych „Der jugendliche 
Arbeiter*, pismo organizacyi oświatowej 
„Bildungsarbeit*, pismo antyalkoholiczne „Der 
Abstinent*, humorystyczne pismo „Gliiblich- 
ter* i kilka pism sportowych Konfiskat było 
43. Zabroniono 6 zgromadzeń, a rozwiąza 
no 4. Skazano 210 towarzyszów na kary 
pieniężne, a 26 na kary aresztu, głównie z 
powodu przekroczenia przepisu o zakazie 
kolportażu. Święto majowe odbyło się w 700 
miejscowościach. — Partya niemiecka ciągle 
idzie naprzód, szczególnie prasa, ta najwa 
żniejsza broń proletaryatu, rozwija się z roku 
na rok. W roku sprawozdawczym wprowa­
dzono 2 nawe tygodniki, w roku zaś 1911 
zaczną wychodzić dwa nowe dzienniki w 
Salzburgu i Lineu.

S K Ł A D K I .
N a fu n d u s z  p r a s o w y  złożono: „Nowinarz* 

3 K. F. Wilczyński, tytoniowiec 2 K. Tatar 1  K. 
Skowroński 1 K.

Towarzysza! Agitujcie za prasę rote 
tłticzf! Źędajcie wszędzie „Naprzodu11

Ze stowarzyszeó I zgro iudzei.
Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebra- 

aiaeh można umieszczać tylko za opłatą 4 0  ba- 
1 e rz y  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedzi 
balów, zabaw i przedstawień kosztują i  k e r  a n s  
za jednorazowe ogłoszenie.

* D o r o c z n a  z a b a w a  ta n e c z n a  S y lw e ­
s t r o w a  Z w ią z k u  s to w a r z y sz e ń  r o b o tn i­
cz y c h  odbędzie się w sobotą 31 grudnia w sali 
hotelu Kleina w Krakowie (ul. Gertrudy). Początek
0 godz. 8 wieczorem. Wstęp 70 h.

* W  „O gnisku**, Sto w. d'ukarzy i litografów 
w Krakowie, odbędzie się wsibotę 31 giuduia dla 
członków i ich rodzin w i e c z ó r  S y l w e s t r o w y ,  
urozmaicony licznemi ni f spot siankami dla wszy­
stkich uczestników zabaaw. ,’oczątek o godzinie 
9Vz wieczór. Muzyka w o jsr w . Wstęp dozwolony 
do godziny 1 1 V2. Udzia,‘ p<jecVnczy K 150, fami­
lijny (3 osoby) K 3. Wstęp tyli*o za zaproszeniami, 
które wydaje komitat codzieijiie w lokalu Sto w. 
(Rynekgł. 12, III.p.) od godz. j —9 wieczór. Ewen­
tualna nadwyżka przezuaczoiia na fundusz wdów
1 sierót Tow. zapomogowego diukarzy krakowskich.

* Z w ią z e k  k e ln e r ó w  1 ru ch a rzy  w  K r a ­
k o w ie  urządza wielką zab.w? taneczną z koty­
lionem w salach Klubu pocztowców dnia 10 sty­
cznia 1911 r. Komitet dokład starań i nie szczę­
dzi kosztów, aby zabawa wyprała wspaniale. Wstęp 
na zabawę li tylko za okazani u zaproszenia, które 
wraz z biletami wydaje i spr»>d«je kancelarya ko­
mitetu przy ul. Poselskiej 17; od godz. 9 rano e
6 wieczorem.

* Z a b a w a  k o le ja r z y , lomitet zabawowy ko 
lejarzy krakowskich urządzj we środę 1  luteg) 
wielką zabawę karnawałów.' w sali Klubu urzę­
dników pocztowych w hotelu Europejskim (Lu­
bicz 5). Zaproszenia wydajell-.omitet w lokalu Sto­
warzyszenia (Zacisze 12). Wafop od osoby 1 K 40 b.

* B a c z n o ś ć !  I . b a l k iia k o w sk ic h  r o b o -  
tn ik ó w  s to la r s k ic h , ta m c e r s k lc h  1 szczi 
tk a r s k lc h  odbędzie się w • riię 14 stycznia lSłi1 
w dużej sali „Sokoła*. Muzy a wojskowa. Kwjaty 
i ordery ketylionowe na mip.cu. Wstęp od osoby 
1 K 20 h, bilet familijny r# . osoby 4 K. Stroje 
spacerowe. Początek o god:;, wieczorem. Czysty 
dochód na fundusz emerytą, . stowarzyszenia.

* D la  c z ło n k ó w  S to w i  iz a j e m n a  p o m o c  
e m ig r a n tó w  z  z a b o r u j r o sy jsk ie g o  i ich 
dzieci urządza się „choink'* w lokalu Uniwersy­
tetu ludowego w Krakowji (ul. Szewska 16) w 
niedzielę 1  stycznia o godz '̂4 po południu. Wstęp 
za zaproszeniami.

* L o k a l g r u p y  m iej* :o w ej C en tra ln eg o  
Z w ią z k u  handlowcó«->mieści się obecnie przy 
ul. Grodzkiej (róg Senacki; . 9, I. p.).

* K o m p le t  w salach Swiązku stow. robotni­
czych w Krakowie (ul. I ^ierzyniecka 10) odbę­
dzie się w niedzielę 1 stycj^ia. Początek o godzinie 
3 po południu.

Z g ł o s z e n i a  na I e k c ' e  t a ń c ó w  przyjmuje 
codziennie wieczór to w. Pajfński w bufecie Związku 
robotniczego.

* Z a b a w a  S y lw e s tr o w a  w  P o d g ó r z u  
odbędzie się w sobotę 3t |ruduia w „Domu robo­
tniczym*. J

* T o w a r z y s z e !  Na Wszelkie odczyty i zgro­
madzenia partyjne przyrtiodźcie bezwarunkowo 
z  ż o n a m i, s io s t r a m i i  -A r k a m i!

P f
(£r. dsial ten redfth

* t  m at Rat
nie odpowiada)

ecznlca chl- 
urglozna, In­
stytut Rosnt- 

genowskl
z przenośnym 

aparatem
Szwedzka gi­

mnastyka le­
cznicza.

Ort u d rą  Frommera.
Kraka ul. św. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul- Floryańskiej). Telef. 81
Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4. 
Oddzielne ambulatoryum dla 

mniej zamożnych osób.

Tylko d la  p a laczy  
p a p iero só w

którzy, pragnąc zaszane- ić swoje zdrowie,
chętnie 1— 2 halerzy dzletmle więcej wydają:

fMi.L- nninliłń 120 bibułek20 h 
G IU 0 S P 6 C im liB  7Q 1 2 h

1 pudełko (100) tutek 70 h
Każdy podający swój adres kartką kore­
spondencyjną otrzyma z Gł ównej  t r a f i k i  
(W. Bujański) Kraków 2 książeczki b ibu ­
łek do papierosów d a r m o  i o p ł a t n i e .
U W  Według zlecenia lekarzy kartki nie są zadru- 
kowane, jednakże awiera każda bibułka wodną, 
nieszkodliwą markę ochronną z podpisem fabrykanta

„ M © D l A N O “ .

Szczęśliwego N. Roku
Szanownym P. T. 

odbiorcom
zasyła firma

LUDW IK AKSM ANN  
skład maszyn do pisania

K r a k ó w  t e le f .  9 2 2 .

jest najdoskonalszym instrumentem współ­
czesnym. Gra bez umiany igły, szafirem. 
Płyty 24 i 29 cm. nie zgrywają-się prawie 
zupełnie, dlateąn  grają zawsze ró w n ie , 
:: czysto , gł Sno i bez chrapania.

NOWOŚĆ! Aparaty szafkowe salonowe. Płyty 50H grajka z potroją* sił*
Zastępują orkiestrę na zabawach. Świetne źródło dochodu i niezwykła atrakcja dla restauracyi, kawiarni, gospod, stowarzyszeń. Co miesiąc nowe zdjęcia. Żądajcie cenników no;? iii zcijąć darmo I cpłatnL

Główny sk ład  PathóSonów

S. Grudziński i T. Berger, Kraków,
T elef. 3 0 5 .  ■ S z e w sk a  1 0 . ■ T elef. 3 0 5 .

P A T H E F O N
N a p ra w y  i  p r z e r ó b k i w e  w ła s n e j  p r a c o w n i. raz posłyszał prawdziwy Pathófon i poznał zadęty naszego systemu, pozostaje na zawsze gorącym jego zwolennikiem
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NOWOROCZNY DODATEK LITERACKI „NAPRZODU
W  N o w y  R o k .

Sok walki znów za nami,
4le w tea nowy dzień 
Me nam f*'<? łudzić snami,
Że znikł przemocy cień.
Nie nam dziś marzyć wolno,
Że z jutrem przyjdzie cud,
Że ziemia tą padolną 
Zawładnie wolny lud...

... Hej 1 Sikamy w bój przez wieki, 
Przez w jasne dni
I brwi spynęly rzeki,
Naszej Bedecznej krwi.
Na śmierć i na męczarnie 
Najlepsi joszli z nas,
Nie damy więc, by marnie 
Ten święty ogień zgasł!...
... A jeśli naszej dłoni 
Rozgrzał |ę  walki miecz,
Niechże złów grozą dzwoni 
I wrogów enie precz!
A jeśli w aszej duszy 
Zastygł w ółczucia żar,
Niech nic; .as nie poruszy,
Żadnej ułidy czar!...
Niesie ru.B wir wiekowy. 
Ożywczyc i mocy zdrój,
I odzew ) z w Rok Nowy 
Brzmi w iern ie: „dalej w bój

S. F.

K. CZAPIŃSKI.

OKTAWU] >Z MIRBEAU.

W ostatnich c 
c.iej literaturze tJ 
asfcomitego tego 
nięlnika pokojów 

Od udręczeń “ 
Eolskiej czytającej 
ma z najbardziej • 
i ■ szetn charakter', 

jt j, co się zowie 
' spodarki kapuaii 
;ow parę o „cred 

ieiadna subtelc ; 
f tać we współczes 
taalnit' wo wsporc 

isłycbana demo 
obecnie państwo, ’ 
Ltd., która zatruwa 

■uiernie wszelką j

fetem złodziejem, wybrałem 
takfe 'anowisko soryalne, gdy prze­
kona: 'n się, że w naszych smu 
tryct „zasach jest ono bądź co bądź 
naj: s jziej szczerem, najuezciw- 
szem -ajporządaiejszem ze wszyst­
kich «*.nowisk...“
O. M i eau: „21 dni neurastenika^.

Lach przyswojono poi
Łączeniowej szereg dzieł 
ra francuskiego: „Z pa 

’ „21  dni neurastenika", 
W ten sposób stała się 

i;bliczności dostępną je 
? dnych a artystycznych 
V; tej zgnilizny morał 
v Lądkiem społecznym" 
V cej... Lecz nasamprzód 

sinego autora, 
yśląca i czująca po- 

,i teraturze dusi się for- 
’uych warunkach życia. 
? acya, która ogarnęła 
'‘'iinę, ofieyalną naukę 
' ie, która lamie niemi- 

j e d n o s t k i  wydo 
t ycia się z tych mę  ̂ — niejednego pchnęła 
i protestowi, tu  ukaniu nowych dróg 

• większość zai . v otyzowana indywidua 
■- '"m współCEest nie będąc w stanie 

?rwaó z niett askiego trybu myśle­
nia, — poza j e d n r - k ą nie widziała kształ 
tujących Bię now; y.j form życia społecz 
Hec? O. i

0 . I b s e n .  Su r. vy Brand rzuca hasło: 
„Wsz; stko lub nic — i ginie. Indywidua­
lizm :oralny, tw? ; ij, religijny niemal.

Oto M a e t e r  1 i n i . Życie nie w działaniu, 
iecz aczej w nastroi,:, Więcej „żyje" Ham- 

óry nie d z i a h i  Otello, któremu dzia­
łanie nie zostawia czasu dla życia. Iadywi 
duali m nastrojowy, miękki; prawdziwy „skarb 
oc»i nych".

o W i l d e .  Poza .ięknem niema drogi
d)a ednostki. Sztoku tworzy piękno życia- 
[at widualizm estetyinzny.

ak szamoce się ' sidłach indywiduali- 
s r aźnego trybu mydlenia dusza współcze­
sna.

Tą drogą idzie te; i (może nieświadomie) 
“awiusz Mirbeau. C . foszcze straszliwy roz- 

ki 1 społeczeństwa bnrżazyjnego, spuszcza 
«  : w największe gł.Iriny upadku moralnego, 
i ■.. cofa się przef’ ri czem, by zdemaskować 
świat obłudy. Lee* -  taka jest siła otoczę 
o i' — krytyk nie n; przełamać hypnozy 

widualistyczaej. i  p? ed nami najpotwor 
ii „bohaterzy — w szatach „nad
/wieczeńBtwa". Ftczez przestępstwo do no 

go typu ludsi ■ Sepeacie zaczyna się sta-
1, osiągnąwazy pewien wysoki poziom, 
mś nęcącem; zaczynamy widzieć tam na 
żytach rozkładu jakieś mistyczne uspra 
idliwienie, jakąś nową estetykę. Protest 
ćwieka przeciw otoczeniu odlewa się w 
-mę nadzepsuci ;; taka jednostka mści

nad światem, loprowadzając jego zdzi­
czenie do „abeurb m*.

Powiadamy — może nieświadomie dla au­
tora, lecz wyczuwa się i nad księdzem Ju­
liuszem (z powieści tegoż tytułu) i nad bo 
haterką „Ogrodu udręczeń" i nad jezuitą 
u „Sebastyana Roche" aureola, nadaua przez 
twórcę tych typów-bohaterów kwintessencyi 
zepsucia i protestu zarazem.

Najbardziej bodaj drastyczny przykład tego 
dualizmu autora w stosunku do swych bo­
haterów, Cyceronów i Katylin w jednej oso 
bie, znajdujemy w „Ogrodzie udręczeń". 
Klara nienawidzi Europę z jej mechaniczną 
cywilizacyą, pozbawioną pierwiastku twór­
czości, z jej obłudą i kajdanami. Do Chin! — 
nawołuje ona swego przyjaciela. Do Chin, — 
tam jest wolna przestrzeń dla ducha wolne­
go. Tam ludzie nie znają obowiązków, mają 
tylko twórczość:

— „Co czynicie wy — zapytuje Europej­
czyków — jeśli uie łżecie sobie, to łżecie 
drugim, łżecie przed wszystkiem tem, co w 
głębi duszy uznajecie za prawdę. Jesteście 
obowiązani przejawiać szacunek zewnętrzny 
względem osób i mstytucyj, które uważacie 
za nonsens. Jesteście łańcuchami przykuci 
do moralnych oraz społecznych konwenan­
sów, którymi pogardzacie..." itd.

Tam w Chinach Klara z towarzystwem 
wstępują do „ogrodu", gdzie kwitną nie 
znane, pociągające, wonne egzotyczne kwiaty. 
W „ogrodzie* tym Klara upaja się widowi 
skiem niesłychanych tortur, wykomponowa- 
nych artystyczną ręką chińskiego kata arty 
sty, kata twórcy, kata kapłana. Ten świat 
gardzi Europejczykami, którzy bezmyślnie 
szczodrze rozdają śmierć, nie umiejąc wyci­
snąć z ofiary wszystkich jęków, konwulsyj 
i zgrzytów...

Klara staje się złą satyrą na współczesnego 
„ubermensch’a“, indywidualistką. Lecz zara­
zem jest ona elementem żywym, protestują­
cym w tym prześmierdłym szlamie europej­
skim.

Tak Mirbeau — nie mówimy o jego ofi- 
cyalnej ideologii — zbliża się do współcze­
snego indywidualizmu.

Lecz w krytycznej części swych utworów 
jest sUny, bezwzględny i otwarty.

P o l i t y k a ?  W „21 daiach neurastenika" 
znajdujemy typ ministra, który „się zgadza 
ze wszystkiemi ministeryami i zarazem z źa 
dnem z nich". Na wypadek klerykalnego mi 
nisteryum ma projekt o oddaniu szkół jezui­
tom, na wypadek ministeryum radykalnego 
ma drugi projekt o oddaniu oświaty maso­
nom. Korupcya, brak zasad, przekupstwo — 
to współczesne życie polityczne.

A r m i a ?  Generał z tejże opowieści Mir­
beau, „sudański cywilizator", kazał obić so­
bie gabinet skórą murzynów, zabitych pod 
czas ekspedycyj. Oblicza spokojnie, że na 
obicie jednego gabinetu trzeba użyć ludności 
jednej tylko wsi; zresztą zalety skóry mu 
rzyóBkiej są nader liczne... To jest symbol 
armii, powołanej do tego, by mordować ku 
większej chwale „cywilizacyi".

P o s ł o w i e ?  Marim-poseł u Mirbeau zna 
dobrze swych wyborców. Z roku na rok 
oszukuje ich, obiecując im wybudowanie sta- 
cyi kolejowej w mieście powiatowem. Natu­
ralnie z roku na rok oszukuje i okłamuje 
baranów-wyborców. A stacyi niema jak nie 
było!

S a m o r z ą d ?  Burmistrz u Mirbeau, aby 
się odznaczyć, łapie pijanego, zamyka do ba­
raku, spaja go rumem do śmierci, robi sobie 
niesłychaną reklamę — i wreszcie zostaje 
odznaczony orderem za tę ofiarną walkę 
z cholerą... której nie było.

N a u k a ?  Lecz i nauka poszła służyć ka­
pitałowi. W „Ogrodzie udręczeń" minister, 
nie wiedząc czem zaspokoić apetyty pewnego 
szantażysty, komponuje „naukową" ekspe- 
dycyę na Cejlon i pod tym pretekstem wy 
daje ogromne subsydyum, reklamując zara 
zem nieistniejące naukowe zasługi świeżo 
upieczonego „embryologa".

R e l i  g i s ,  duchowieństwo? Temu ostatnie­
mu nie szczędził Mirbeau prawdy. Ograbiw 
szy swych parafian, ksiądz w dalszym ciągu 
zbiera ofiary na obraz św. i gromi swych 
ubogich parafian w niedzielę: „Żyjecie w zby­
tku i rozkoszy, a nic was nie obchodzi, że 
Matka Boska chodzi w procesyach w brudnej 
sukience i z gołemi plecami!", „Wam — 
zwraca się w innym utworze ks. Juliusz do 
księży — poruczono dusze, a wy nie wy­
tarliście nawet rąb, zabrudzonych gnojem 
waszych chlewów!".

R o d z i n a ?  Dla Mirbeau niema niczego 
bardziej fałszywego i brudnego, niż współ 
czesna rodzina, która jest tylko zamaskowaną 
formą najgorszej prostytucyi. Zajrzyjmy do 
„Pamiętnika pokojówki". Celestyna przecho 
dzi z jednego domu do drugiego i obser­
wuje, jakie niesłychane orgie się dzieją pod
płaszczykiem rodziny. Damy światowe, matki 
rodzin, co nie mogą już własnemi wdziękami

przywlec kochanków, kupują sobie brudnych 
jegomościów, nabywają sobie miłość w taj­
nych spelunkach... A z zewnątrz wszystko 
idzie gładko, pięknie; kleryfealne gazety szu 
mnie sławią prace dobroczynne takiej pani, 
„jej cnoty, elegancyę, miłosierdzie, stylowe 
obiady i wierność katolickim tradycyom Fran- 
cyi,..“.

Tak u Mirbeau nie pozostaje nic ze współ 
czesnego ustroju społecznego, zjedzonego rdzą 
demerałizacyi kapitalistycznej. Wielki satyryk 
we formie już karykaturalnej przedstawia nam 
istotę naszego ustroju jeszcze w następny 
sposób. Pewien pan znajduje pewnej Hocy 
u siebie w pokoju eleganckiego złodzieja we 
fraku, rozbijającego biurko z pieniądzmi. Prze 
straszonego gospodarza domu elegancki „gość" 
grzecznie przeprasza, że go zbudził:

— Be to proszę pana nasze meble same 
teraz padają — tak jak gdyby wraz z nami 
przeżywały neurastenię!

Następnie prosi gospodarza, by ubrał szła 
frok, bo w koszuli się przeziębi — i obja 
śnia swoją „profession de foi". Był kupcem, 
giełdziarzem, politykiem, dziennikarzem, — 
lecz te, powiada, ukryte, obłudne formy kra­
dzieży raziły jego poczucie moralne. Wolał 
tedy stać się złodziejem, gdyż w naszych 
czasach jest to żywioł najuczciwszy:

„Stało się dla mnie jasnem, że złodziej­
stwo, — jakby je nie nazywano, — jest je­
dynym celem i jedynym motorem każdej dzia­
łalności, lecz tylko jest spaczone uczynkiem 
tajnym; jeżeli tedy cokolwiek nie może uni 
knąć tego fatalnego prawa złodziejtwa, to 
byłoby daleko ucz<twiej zajmować się nim 
jawnie... I zacząłem codziennie kraść".

Niesłychanym, bezlitosnym realizmem wieje 
od okropnych obrazów francuskiego satyryka. 
Słaby w pojmowaniu i odczuwaniu tego no 
wego życia, tej nowej prawdy, co się rodzi 
na gruzach starej wartości, Mirbeau staje się 
potężnym i groźnym w krytyce.

To jest jego wielką zasługą. W prawdo- 
mównem lustrze jego odbija się posłusznie 
cała potworność obumierającego świata sta 
rych wartości.

I w widzu budzi się tęsknota do innych 
ludzi i do innego życia!...

A. K U P R I N .

D E M IR - K A J A
(Z legend wschodnich),

W iatr ustał. Jak  się zdaje, wypadnie 
nocować na morzu. Do brzegu raptem  
trzydzieści kilometrów. Dwumasztowa łódź 
leniwie przechyla się z boku na bok. Mo­
kre żagle zwinięto.

Biały tum an osłonił łódź. Nie widać ani 
gwiazd, ani morza, ani nocy. |Nie rozpala­
my ognia.

Seid-Abły, stary, brudny i bosy „kapi­
tan"  czółna, cichym, poważnym i pełnym  
głębi głosem opowiada mi sta rą  historyę, 
w którą chcę wierzyć całą duszą. Chcę 
wierzyć, gdyż noc tak  strasznie milcząca, 
gdyż nad nami śpi morze niewidzialne, a 
my, osłonięci mgłą, płyniemy powoli w
jej białych, gęstych kłębach...

** *
„Nazywał się Demir-Kaja. Po waszemu 

to znaczy: Skała Żelazna. Nazwano go tak  
dlatego, że człowiek ten  nie znał ani lito­
ści, ani wstydu, ani bojaźni.

Grasował ze swą bandą w okolicy Stam ­
bułu, i w błogosławionej Tessalii, i w gó­
rzystej Macedonii, i po niezmiernych, bez­
kresnych pastw iskach bułgarskich. Dzie­
więćdziesięciu ludzi padło od jego ręki, a 
w liczbie tej byli starcy, kobiety i dzieci.

Aż razu pewnego otoczyło go w górach 
potężne wojsko Padyszacha — niech go 
Allah ma w swojej opiece! — Trzy dni 
odstrzeliwał się Demir-Kaja, odgryzał niby 
wilk przed chm arą psów. O świcie czwar­
tego dnia przebił się przez wojska wraże, 
ale sam jeden. Część jego towarzyszy pa­
dła podczas zaciekłego pościgu, reszta po­
niosła śmierć na wielkim placu publicznym 
z rąk  kata  w Stambule.

Poraniony i krw ią broczący leżał Demir- 
Kaja przy ognisku w niedostępnej piecza­
rze, gdzie ukryli się górskie pastuchy. 
I oto pośród nocy ukazał mu się anioł z 
gorejącym mieczem i poznał w nim Demir- 
Kaja zwiastuna śm ie rc i— Azraila, wysłań­
ca niebios, i rz e k ł:

— Niech będzie wola twoja, A llahu ! 
Jam  gotów.

Ale anioł odezwał się :
— Nie, Dem ir-Kajo! — tw a godzina nie 

wybiła jeszcze. Słuchajże woli A llaha! 
A kiedy wstaniesz z łoża śmierci, pójdź,

wykop z ziemi swe skarby i wymień je 
na złoto. A potem skieruj się wprost na 
wschód i idź do tej pory, dopóki nie u j­
rzysz skrzyżowania się siedmiu d ró g ; tam 
wybuduj dom z przewiewnymi pokojami, 
z czystą wodą w fontannach, z szerokiemi 
sofami, z jadłem  i napojem dla wędrow­
ców, z zapaszystą kawą, oraz przewonną 
nargilą dla zmęczonych. Zapraszaj wszy­
stkich ku sobie, kto będzie szedł i jechał 
obok, i usługuj im, niby ostatni niewol­
nik. Niech dom twój — będzie ich domem, 
złoto twoje — ich złotem, krzątanie się 
twe — ich wytchnieniem. I oto wiedz, że 
nadejdzie czas, kiedy Allah zapomni o 
grzechach twoich i wybaczy ci krew swo­
ich dzieci...

W tedy Demir-Kaja zapytał:
— Jakiż znak da mi Allah, że mi grze­

chy w ybacza?
A anioł rzeki:
— Z ogniska, co tli się tuż obok, weź 

ogorzałą głownię pokrytą popiołem i wet­
knij w ziemię. A kiedy m artwe drzewo 
pokryje się korą, puści listki i zakwitnie — 
wiedz, że przyszedł czas twego wyzwo­
lenia.

Od tej chwili minęło dwadzieścia lat. 
Na całą krainę Padyszacha — niech go 
Allah ma w swojej opiece! — sław ną była 
kaw iarnia przy skrzyżowaniu się siedmiu 
dróg między Geddi a Sm yrną. Żebrak wy­
chodził z niej z rupiam i w torbie podró­
żnej, głodny — nakarm ionym  do syta, 
zmęczony — orzeźwionym, ranny — wy­
leczonym...

Przez dwadzieścia lat, przez dwadzieścia 
lat długich, patrzył co dnia Demir-Kaja na 
cudowny kaw ał drzewa, wkopany na dzie­
dzińcu, ale drzewo pozostało czarnem i 
martwem. Zgasły orle oczy u Demir-Kaji, 
zgarbiła się jego postać mocarna, a włosy 
na głowie zbielały, niby skrzydła anioła 
Azraila.

Aż oto razu pewnego o świcie usłyszał 
Demir-Kaja tęten t koński, wybiegł na dro­
gę i ujrzał jeźdźca, który  pędził na 'koniu 
zdyszanym. Rzucił się ku niemu Demir- 
Kaja, porwał konia za uzdę i począł bła­
gać jeźdźca:

— O, bracie m ó j! Wejdź w moje po­
dwoje! Odśwież twarz swą zimną wodą z 
fontanny, pokrzep się jadłem  i napojem, 
osłódź swe usta  przesłodką wonią k a ljan n !

Ale jeździec krzyknął ze złością:
— Puść mnie, starcze! Puść!
I splunął jeździec w twarz Demir-Kaji, i 

uderzył go rękojeścią ba ta  po głowie i 
pom knął dalej.

W tedy wybuchła w starym  Demir-Kaji 
rozbójnicza krew dum na! Podniósł z zie­
mi ciężki głaz i cisnął go w stronę jeźdźca. 
Zachwiał się jeździec na siodle, schwycił 
za głowę i padł na ziemię z zdruzgotaną 
czaszką.

Przerażony swym uczynkiem pobiegł ku 
niemu Demir-Kaja i załkał z bólem w 
se rc u :

— O, bracie mój! Ja  cię zabiłem !
Ale konający rzek ł:
— Nie tyś mnie zabił, ale ręka Allaha. 

S łuchajże! Paszą naszego wilajatu jest człek 
okrutny, chciwy i niesprawiedliwy. D ruho­
wie moi uplanowali nań spisek. Ale ja  da­
łem się znęcić su tą  nagrodą. Zamierzyłem 
więc zdradzić ich. I oto, kiedym m knął na 
tym  koniu z doniesieniem o spisku, za­
trzym ał mnie głaz w drodze twoją ręką 
rzucony. Tak, Allah. Niech będzie imię 
jego święte! Żegnaj.

Przejęty goryczą wrócił Demir-Kaja na 
swój dziedziniec. Z rozpaczą w oczach 
spojrzał w tę  stronę, kędy codzień zatrzy­
m ywał się jego wzrok — na czarną, ogo­
rzałą głownię. I nagle — o, cudzie! — 
ujrzał, jak  w jego oczach m artwe drewno 
poczyna puszczać pędy, pokrywać się pącz­
kami, stroić się w zieleń i rozkwitać ró ­
żowymi kwiatkami...

W tedy padł na kolana Demir-Kaja i za­
płakał z radości, albowiem zrozumiał, że 
wielki i sprawiedliwy Allah w niezgłębio­
nej mądrości swojej darował mu dziewięć­
dziesiąt ofiar niewinnych — za śmierć je ­
dnego zdrajcy!

Tłómaczył Crat&egus.

P o k r z y w y .
Ż y czen ia  n o w o r o c z n e .

P. L eo w i:
Wiem, czego pragniesz, więc życzę: 

By w nowym roku 
Miejska reforma wyborcza

Wciąż była „w toku*.

Użyjcie „
szel, orzeźw. :

'żeli jesteście zakatarzeni, zachrypnięci, zaflegmieni i ciężko oddechacie, fluidu Fellera z marką „Elsafluid*. — My się sami przekonaliśmy o jego skutku leczniczym, uspokajającym ita' 
su, przy bólu piersi, szyi etc. Próbny tuzin 5 kor. dwa tuziny 8 kor. 60 hal. franko. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr 260 Kroacya
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Ks. S t o j a ł o w s k i e m u :
Nowy rok niech lampę nową 
I pątników palestyńskich 
I rubelki da ci świeże 
I korony od Głąbińskich.

J e g o  P e t e i e n c y i :
Życzę sercem szczerem:
Zostań kawalerem

Orderu fujarki. 
Życzę sercem calem:
Zostań admirałem

Konnej marynarki.

Ks. Z i m m e r m a n n o w i :
Skoro już twa baba gardłem ci wychodzi, 
Niechaj cię rok nowy za to wynagrodzi, 
Niech ci za cebulę da odszkodowanie,

Jak i za... pokrzywy, drogi Zimmermannie. 
Dostań, czego pragniesz, Tektandrze kochany: 
Nową, młodą, ładną babę dla odmiany.

P. S t a p i ń s k i e m u :
Marzysz o tem, panie Janie, by ministrem zostać, 
Ale sęk w tem, jakąby tu dobrą tekę dostać?
Oby więc rząd stworzył nową dla ludowców dziar­

skich
I mianował cię ministrem koncesyj szynkarskich. 
A jeżeli to życzenie rzuci rząd do kosza,
Znajdź przynajmniej sobie jeszcze jednego Długosza. 
Jeden dał ci dom, a drugi da ci uttzymanie. 
Wszak sprzedajesz się na funty, prawda panie Janie?

O. O. P a u l i n o m:
Oby polski lud zapomniał 

Potrochu

O Helenie i Damazym 
Macoehu,

0  kradzieżach i o trupie
W kanapie —

1 przynosił znowu grosze
Na łapie 

I jak dawniej wierzył w cuda 
Cudowne 

I jak dawniej wieszał wota 
Kosztowne, —

By szeroko i wesoło 
Znów żyli 

Księża Rejman, Izydorek, 
Bazyli.

S e n a t o w i  U. J.:
Nowej katedry, — a na niej 
By zasiadła ,moja pani*.

. N a p r z o d o w i '
Jeśli cię Opatrzność koch .
Niech c zsyła na przemu 
Co rok jednego Macocha 
I ze dwa Zimmermanny'

Amen.
Jovi i.

W IE L K I IL L U S T R . K A L E N D A R Z
o r a z

K A L E N D A R Z Y K  R O B O i l l G Z Y
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Zamawiać należy tylko v  Drukarni Ludowi] 
Kraków, ulica Filipa 11.

Stradom 18. znajduje się obecnie magazyn towarów bławatnycb

MARKOW ICZA i BRUDERA
i poleca Sz. P. T. Publiczności swój świeżo za­
opatrzony skład towarów bławatnych, dywanów, 
firanek, portyer, kap koronkowych i sukien­
nych i t. p. :: C e n y  p r z y s t ę p n e . Stradom 18.

DROBNE OGŁOSZENIA
Za anons w „Drobnych ogłosze- 
niach“ liczymy za każde słowo 

6 hal., tytuł 20 hal.

P an n a
eznana z robotami włosowemi 

i umiejąca czesać znajdzie natych­
miast stałe zajęcie (może być po­
czątkująca). Wiadomość w dziale 
icseratowym .Naprzodu* ul. św.

Marka 21.

C H Ł O P C A
do roznoszenia towarów poszukuje 
od 1  stycznia fabryczny skład serów
1RACI ROLNIC KICH

Kraków, Wielopole 7.

Poważnych, zdolnych agentów
praktyką handlową na Lwów, Kra- 
>w, Czerniowca i inne większe mia- 

fta poszukujemy, z branży lakierów 
afb mają pierwszeństwo. W ra- 

przyjęcia zaliczka na koszta 
'róży po okolicy. — Detailiczne 
,-ty z podaniem wieku i dotych­

czasowej pracy pod „Fabryka* do 
•łu inseratowego „Naprzodu*.

Miód p szc ze ln y ,
patoka deserowy rarytas miodobo- 
rów z własnej pasieki, blaszanka 
5 kg. kor. 6‘20. Biały lipcowy ku­
racyjny 5 kg. kor. 7. Masło stołowe 
codziennie świeże 5 kg. paczka kor. 
11'20. Wysyła za zaliczką J. M. Far­

ba, Podhajce 79.

Niniejszem zawiadamiam Szan. 
P. T. Publiczność, że magazyn 

mój pod firmą

D. BUCHNER

i i  i?  ??
1 5  p ą c z k ó w

z a  1 K o r o n ę
Szewska 23

W y r o b y  c u k r o w e  
n a  g w i a z d k ę  p o l e c a

Bazar cukrowy
R y n e k  g łó w n y  17,

p r z e c h o d n ie j  k a m ie n ic y  
n a  n l .  B r a c k ą .

Kto chce wyjechać

do Ameryki
za zarobkiem, niech się zwróci 
z wszelkiem zaufaniem do od 
pół wieku istniejącej firmy 
przewozowej i spedycyjnej

8. Karlshsrga
w H am burgu,

Ferdinandsfrasse 55 g.
która chętnie udziela sumien­
nych wskazówek co do po­
dróży oraz podaje dokładne 
obliczenie kosztów i rozkład 
jazdy z domu aż do Ameryki. 
Na żądanie wysyła też bez­
płatnie dokładną mapę Ame­
ryki. Dla spedyeyi agenci 
poszukiwani.

na parterze w realności mojej 
pod I. 23 na Stradomiu, prze­
niosłem do tego samego domu na
=  1 - s z e  p i ę t r o  =
obok mego mieszkania, przeto 
też z powodu znacznie zmniej­
szonych wydatków sprzedaję 
i daję na spłaty miesięczne. Naj­
nowsze towary na obecny se­
zon, jako to: plusze, welwety 
angielskie, materyały sukienne, 
wełniane i jedwabne na kostyu- 
my, suknie i bluzki, oraz no­
wości karnawałowe w sukniach 
koronkowych, tiulowych, w po- 
pelinowych i erepe de chine. 
Wielkifwybór dywanów, chodni­
ków, kap pluszowych I koronko­
wych, portyer, stor tiulowych I 
firanek po znacznie zniżonych 
cenach. Dziękując za dotychcza­
sowe względy P. T. Publiczno­
ści, polecam się łaskawej pamięci

D .  B U C H N E R .

P r o s z ę  ż ą d a ć

do jjaienia 
wego,

darmo i opłatnle megc
bogato ilustr. głównego 
katalogu z 3000 rycin ze­
garków, wyrobów zło­
tych, srebrnych, instru­
mentów muzycznych,  
wyrobów stalowych i 

’ skórzanych, przyborów 
i gospodarstwa domo- 

towarów galanteryjnych i 
broni

e. 1 k. nadworny doatawra
H A N N S  K O N R A D

dom wysyłkowy
W B R 0 X  Nr. 300 (Czechy).
Prawdziwy szwajc. zegarek Nickel- 
Anker-Rem., system Roskopf-Patent 
K. 5, 3 sztuki K. 14. Rejestr. „Adler- 
Roskopf* Nickel-Anker-Rem. K. 7. 
Prawdziwy srebr. zegarek Rem. o- 
twarty K. 840- Baz ryzyka! Zamiana 

lub zwrot pieniędzy.

Jednorazowa próba przekona kaidago!

KAWY
palone i surowe

w  w i e l k i m  w y b o r z e
poleca 1302

W o jc iec h  O lszow ski
w Krakowie, Mały Rynek.

Na)łepsze czeskie źródło zakupu I T anie p ie r z e !
1 kg. szarego, dobrego, dartego 2 k.j lepszego 2 k. 40; 
najlepszego białawego 2 k. 80; białego 4 k.: białego pucho­
wego 5 k. 10; 1 kg. bardzo dobrego, śnieżnobiałego, dartego 
pierza 6 k. 40,8 k.; szarego pucha 6,7 k .; białego, dobrego 

10 k .; najlepszego brzusznego puchu 12 k.
ŁBetóchj feęgtflĘFT' Przy odbiorze od 5 kg. opłatnle.
G o to w a  p o ś c i e l i  czerwonego, niebieskiego, białego lub żółtego 
nankinu, 1  pierzyna 180 cm. długa, 120 cm. szeroka wraz z 2 poduszkami, 
po 80 cm. długie, 60 cm. szerokie, napełnione nowem, szarem, bardzo 
i-walem pierzem 16 K, półpuchem 20 K, puchem 24 K, pojedycze pie­
rzyny 10 K, 12 K, 14 K, 16 K. Poduszki od K 3, 3‘50, 4. Pierzyna 200 
cm. długa, 140 cm. szeroka K 13-70, 17 80, 21’—. Poduszki 90 cm. dłu
gie, 70 cm. szerokie K 4‘50, 5 20, 5-70. Piernaty z silnej dymki w pa­
sy ICO cm. dłnga, 116 cm. szeroka K 12 80,14 80. — Wy   _______________       Wysyłka za zali­
czką. od 12 k. o płatnie. Zmiana dozwolona, za nieodpowiadające pie­

niądze się zwraca. — Szczegółowe cenniki darmo i opłatnie.
S .  B o n i s t h  w  D e s c h e n i t z  N r .  8 6 9 ,  C zechy

Kaszlącym dzieciom i dorosłym
zapisuja lekarze z doskonałym skutkiem

THYMOMEL SCILLAE
jako środek rozpuszczający i oddzielający flegmę, uśmierzający 
i kojący kaszel kurczowy, zmniejszający napady kaszlu i usu­
wający trudności w oddechaniu. Setki lekarzy wydało orzeczenia
0 zdumiewającem, szybkiem działaniu środka Thymomel Sciilae 
przy kokluszu, jako też przy innych rodzajach kaszlu kurczowego.

Proszę zapytać swego lekarza.
1 flaszka 2'20 K. Pocztą franco za poprzedniem nadesłaniem 
2'90 K., 3 flaszki za poprzedniem nadesłaniem 7 K., 10 flaszek

za poprzedniem nadesłaniem 20 Kor.
WYRÓB I SKŁAD GŁÓWNY:

B. FRAGNERA a p tek a ,
c. k. nadw. dostaw.

PRAGA III, Nr. 2 0 3 .
Do nabycia we wszystkich aptekach. W Kra­
kowie w aptekach: M. M a s ło w s k i, M. R e ­

d y k , K . W is z n ie w s k i.
Baczność na nazwę preparatu, wytwórcy i markę 

ochronną.

Dobre harmonie K 4*80.
100.000 sztuk sprzedanych.

Wolna od cłal — Bwarasicyal — Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy.

ft

t f

Nr. 3003/!: 10 klawiszów w 2 rzędach,
28 tonów, wielkości 24X12 cm.

Nr. 657V4: 10 klawiszów w 1 rzędzie,
28 tonów, wielkości 24X15 cm.

Nr. 3053/4: 10 klawiszów w 2 rzędach,
50 tonów, wielkości 30X12 cm.

Nr. 663V4: 10 klawiszów w 2 rzędach,
50 tonów, wielkości 31X15 cm.

Nr. 685/2: 10 klawiszów w 2 rzędach,
50 tonów, wielkości 28X16 cm.

Do każdej harmoniki dodaje się szkolę do samodzielnego uczenia się gry.
Wysyłka za zaliczkę przez c. k. nadwornego dostawcę 

H an n s K o n ra d , d o m  w y s y łk o w y  in s tr u m e n tó w  m u z y ­
czn y ch  w  K riix Nr. 3 0 6  (C zecb y ). 854

Główny katalog z 3000 rycin wysyła się każdemu na żądanie gratis i franco.

rt

4-80
5*20
6 * 2 0
8 -

9 -

Ważne dla nowokoncesyonowanych szynkarzy!! !
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ro so lisó w  i rumu
I .  d .  R U B E L

w  S o b o l o w i e  k o ł o  J a s ł a

poleca swoje, z wybornej jakości znane wyroby.
Cenniki na żądanie darmo i opłatnie.

Z a s tę p c a  d la  K r a k o w a  i  o k o lic y

ZYGMUNT SCHAPIRA
w Pogórzu pod Krakowem, Kalwaryjska 24.

M -
CO

CO

Wszelkie dolegliwości żołądka
p och od zi z e  z ie g o  tra w ie n ia .

A jednak, jeśli żołądek nie trawi należycie, zmniejsza się zdol­
ność do wszelkiej pracy w całem ciele. Uznanym za dobry, 
ze samych wyszukanych, najlepszych i skutecznych ziół le- 
czniczych, starannie przyrządzonym, apetyt podniecającym, tra­
wienie przyspieszającym i łagodne rozwolnienie wywołującym 
środkiem domowym, który znane skutki nieumiarkowania, wa­
dliwej dyety, przeziębienia i przykrego zatwardzenia np. zgagę, 
wzdęcie nadmierną ilość kwasów i kurczowe bóle łagodzi i usu­
wa, jest Dra Rosy balsam żołądkowy z apteki B. Fragnera w Pradze.
nnłrm-ioniol Na wszystkich częściach opakowania 
UoirZożolllo i znajduje się zarejestr. znak ochronny.
Skład główny: A pteka B. F ra g n era ,

c i k. dostawcy dworu pod „Czarnym Orłem" 
PR AB A, Kieinseite 203, róg ulicy Nerudowej.

Wysyła się pocztą codzień. W 3 S £ S r ! i f t
wysyła się małą flaszkę, za 2'80 K wielką flaszkę, za 4‘70 K 
2 wielkie flaszki, za 8 K 4 wielkie flaszki, za 22 K 14 wielkich 
flaszek, opłatnie do wszystkich stacyi austro-węgier. państwa. 
Składy w aptekach Austro-Węgier. W Krakowie: M. M a s ło w ­

s k i ,  M. R e d y k , K . W is z n ie w s k i.
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N a jp o ż y te c z n ie js z e  p o d a i
S I N G E B A  
S I N G E R  I

maszyn 
w każde

i na G w i a t d k e

maszyn;.  ̂
zostały i1: 
w Bniks

1 o szy c ia  są ni«będne 
rospodarstwie donowein.

szycia znów odzj., ona ^  
yższą nagrodą na wstawia 
w roku 1910. 1289

Singer Go. Towarzystwo Ako;
Kraków, ul. Szpita ia 4

Filie we wszystkich w ik

Maszyn do s ycla ■
naprzeciw teatru mteitfogo.
" f
zych  m iastach

i

N o w o  o t w o r z a i D  m a g a z y n

obuwia m esk iegu, d am sl p  i d ziecin n ym
z pierwszorzędnych - kr,sio i zagranicznych.

oraz oryg. petersburskich KAUS Ti z marką „trójka
pod firm.

A .  i  J.S O N N E I W S C R E I 1 W
K r a h ó w ,  S t r a d c  m  L . 3

i

poleca się Szan. wzglęicm P. i li- ności. — Powyższa - i 
przeznacza 31 na budowę doi nu robotniczego.

£

i
W *owrac yąsym z V I  Ód poleca 

( c u k i e r n i a  L w o w s k a ;  M i c h a l i l ,

F lo r y a ó s k a t  iL. 4 5

0
819

oborowe Cukx Ozt koladkl,
1k . kgr. Kor. 2'40.

P om adki

Nowe kursi pr?/gotowawcze
w języku poJskim i niemieckim

do egzaminu z rachunków pa - wov ‘-j, buchalteiyi państwowej 
i buchalteryi kupieckiej pojedynczej i podwójnej, korespondencyi 
handlowej, kaligrafii, sten i, r o z f  łOC^rnam d n ia  ? i Sł»
s ty c z n ia  1911 i trwać !a do l kw letnia.

Wpisy przyjmuje i - ‘ ych b forn bacy: udziela biu~s h .chai'
teryjne w Krakowie prz. u;.: Diefl' Jwskiej L. 68, telefo’. 1137
od 8—10 rano i od 3—4 popołuouiu.

D la  P a ń  o s o b n e  g o d z in y .
Z a k o r z y s tn y  r e n d t a t  ; g it  i?*sn rtjczą .

H en i t  G <  t f l i e bW y
zaprzysiężony znawca ks :i. orzy c k . Sąudę 'rej. - K fkowie

b. Dyrektor w Banhfn wed sźawsMm. J
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r.J u liu s z  J łfe in l
Import kawy 
Import herbaty

Juz nadeszły herbaty 
nowego zbioru.

Kraków, Rynek główny 30.
Przesyłki pocztowe od 5  kg. opłatnie.

p r a k ty c z n a  n o w o ś ć ! P r a k ty c z n a  n o w o ś ć !
W y ró b  k r a jo w y !

= FERRUGINOL =
w kawałkach po 12 hal., 15 hal. i 20 hal.

N ajn ow szy  ś r o d e k  d r  c z y s z c z e n ia  m e ta li ,  zamiast szmirglo- 
wego płótna, szm glowego papieru i pasty do metali. 

jłzecz zgrabna i trwała, a wi 1 tania. Rzecz zgrabna i trwała, a więc tania.
W y ra b ia  ia b r y k a  g u  d o  w y c ie r a n ia  (IR adyrki), la k ó w  

d o  p ie c z ę to w a n i, i t  m a sy  fr a n c u s k ie j  d o  p o d łó g

H. T h o r n a  w  l ^ a k o w ie ,  u l. G a z o w a  8
&o nabycia we wszystkich h>, .ldlach materyałów, żelaza i papieru. Główn 
^steoca dla Galicyi i Bukovs’ny Ig n a c y  N iis s e n fe ld  w  K r a k o w ie

ul< "o Z ie lo n a  1 6 .____________________________

Zjednoczone austryacki® akcyjne Towarzystwo żeglugi parowej

AUSTRCt AMERICANA
regularna bezpośrednia

komunikacya z Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.
Ro z k ła d  Jazdy.

a) z  T ryesU * d o  N o w e g o  J o r k u
O ceania..................... 17 grudnia
A lie e .......................... 24 »

1911
Martha Washington . 7 stycznia

A tla n ta ..................... 28 stycznia
O ceania....................... 4 lutego
AIjcg , . . • • •  1 1  
Martha Washington . 25 ”

b) z  T r y e s tn  d o  A r g e n ty n y
pr« a  Rio de Janeiro

Argentyna
Franceska 1911

22 grudnia 
12  stycznia

Laura . . . .  
Sofia Hohenberg

2 lutego 
23 lutego

Informacyl udzielają orał' sprzedaż kart okrętowych uskuteczniają
dla zachodniej Galicyi i Bukowiny:

K r a k ó w : Jeneralna Aj icya Austro-Amerykany (BOLDLUST I Ska, 
Biuro ąpadycyjno-komlsow fil Iglica Lubicz 7, naprzeciw dworca kolej.

Dlja  ̂R icyi wschodniej :
L w ó w : Biuro pasażerskie'-ustro-Amerykany, ulica Na Błonie 2, 

oraz wszystkie prfouncyonalne ajencye, następnie 
T r y e s t :  Dyrekcya At^sto-Amerykany, Via Molin Piccolo 2. 

W ie d e ń  : Biuro pasażer. Aistro-Amerykany, II. Kaiser Josefstr. 36.
W "W w v — o . w  y

łego K

1  kilogram sza­
rego, dartego K 
2-—, na wpół bia- 

K 2-8G>, białego K 4'—, białego puchowego 
K 6'™, pierza dartego w najlepszej jakości 

puchu szarego K 6'—, białego K 10"—, pu­
chu brzusznego K 12—, od 5 klg. wysyłka franko.

G otow e p ie rz y n y czerwonego, _ niebie­
skiego, żółtego lub białego inletn (Nanking) jedna pierzyna, 
wielkości 180X11* cm. '  dwoma poduszkami wielk. 80X58 om, 
dostatecznie wypchane nowem, szarem, czyszczonem, jędrnem 
i trwałem pierzem K 1*'—, półpuchem K 20 —, puchem K 24’—, 
sama pierzyna K 12, 14* 1*, poduszka K 3, u 3;50, 4, pierzyny 
o wieik. 180X140 cm. łij, 18, 20, poduszki 90X70 lub 80X°0 cm- 
K 4-50, 5-—, 5-50. P o d ś  hółki z gradlu 180X116 cm. K 18 i 15. 
Wysyła za zaliczką, w hezpłatnem opakowaniu od K 10 Itanco 

M ax B e r g e r , Besicheraitz N r. U l i .  (BOhmerwald). 
Cenniki na materace, koce, okrycia i inne artykuły na pościel 
darmo i opłatnie. — Towar niepodobający się zamieniam, lub 

zwracam pieniądze.

je s t  n a j l e p s z ą .
Do nabycia wyłącznie u firmy

LWEINDUNG
K R A K Ó W

TCL£FOH 996   GRODZKA *6.
ft2K.. 5 0  hal. i i  K.

la iwrotem ip ritnych  pudełek 
dostaje wę 1 g r a t i s .

Do tejźo pasty spacyalno „K0- 
CYKI“ do wycierania posadzek, 

zastępujęce szczotki.
\ iliMÂ feiiiiifkiiJb.A iniae.uAi idW, A  itffi)

Ka prazeota, Isnisniny i Wesela
fabryczny wyrób tortów piarw- ► 

szej jakości. .  . od 3 K. 
fantazyjne . . . .  „ 5 »
również ciasta po * halerzy 

poleca
Fabryki wyrobów cukierniczych

inwatait pod teelietym zsnądem R. MlozmM

P o selska  15, Kraków.
tJ* p row inc ję  zlecenia odw rotnie. W

r T T w n iw ~ v

STRZELBY.
ledaolułki
Dubeltówki
Tlobarty . 
tewolwwrjr

*4 X. m  -
.  ,  aB—
,  ,  *3f

* * f i» » *
i

FRANCISZEK RUSEK
Sawina w. A I t .m

F lw b erty  T e s c h ln g s
wybornie ostrzelane, najlepszej jako­
ści poleca c. i k. nadw. dostawca 

Hanns Konrad w Brux Nr 321. (Czechy).

Nr 142. Kanciasta lufa do rozkła­
dania, oprawa z drzewa orzechowe­
go z bokami, wyciągacz patronów, 
zamek bezpieczeństwa, gładka lufa 
około 50 ęm. długa, 6 lub 9 mm. 
kalibru 14 K. Tańsze floberty Te- 
schings z dobrze przymocowaną lu­
fą K 9-50, 9-80, 11-20. Proszę zażą­
dać mego bogato ilustrowanego głó­
wnego katalogu obejmującego bardzo 
wielki wybór wszelkich rodzal broni I 
przyborów do polowania. Wysyła się 
go każdemu darmo i opłatnie. Nie­
ma ryzyka! Wymiana dozwolona 
lub zwrot pieniędzy. Wysyłka za 
zaliczką lub po otrzymaniu nale- 
żytości. 869

LAKTOL
ul. św. Anny 4

Znakomita

m l e l t o
d la  d z ie c i

surowe, steryliz.
lub gotowe 

we flaszeczkach 
oraz

wszelkie artykuły 
dla dzieci.

C zeko lada  
i kakao. 
Kefir.

Podarunki na Gwiazdkę!
jak broszki, sylwetki, szpilki do 
krawatów, ramki różnego rodza­
ju z własną podobizną podług 
każdej fotografii w am. double, 
w srebrze i złocie oraz portrety 

różnego rodzaju poleca
R. MELON, Kraków, Zielona 3.
Zdoln i P an ow ie  i Pan ie  znajdą  

popłatne zajęcie.

B ez k o sztó w
wysyłam na żądanie każdemu 

wn7  ilustrowany katalog 
z o000 rycin artykułów użytko­
wych i podarków różnego ro­
dzaju. C. i k. nadworny dostawca

H A N N S  K O N R A D
874 w Brlix Nr. 326 (Czachy).

„ P O B U D K A
I

je st papierem  eygaretow ym  p i e r w s z e j

B ibułka jest  
K o w a n a ,  
w e j  z a p r a w y ,  o

„ P o b u d k a "  to  ta n io ,

patentowaniem  I —  ketąA oeBfcaofc. 

wogótes b e z  s z t a e z o e j ,  ‘ n k o ^ l -
n iegryzącym  i  chłodnym .

z  a a szeg o
obcych  nam  w yrobów  n iem ieck k lb ł francuskich.

B ibułki przeźroczyste z a w ie r z ą  a w  
a naw et m ydło , w skutek  tego  łtapoą do

Przestańcie aa 
źro czy ste  b ibułki!

p a ićć te  sztuczn ie  zapsaw żane prze-

FABRYKA TUTEK i BIBUŁEK CYGARET0WYCH „N0RIS“
M S  W . B E Ł D O W S K I E G O
W KRAKOW IE =  ULICA STAROW IŚLNA L. 2 0 .

Wypożyczam naczynia na bale i zabawy. Floryańska 6.

Skład porcelany i szkła
poleca wyprawy ślubne jako to : Serwisy stołowe, kawowe i kompletne urządzenia kuchenne

A. EDER, Floryańska 6.
Wypożyczam naczynia na bale i zabawy. Floryańska 6.

oa

Spółka Fakturowa w Krakowie
stow. zar. z ogr. por.

u l ic a  J u l ia n a  D u n a je w s k ie g o  L. 3
założona dla Galicyi zachodniej przez 

Bank Krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wtelklam 
Księstwem Krakowskłem Filię w Krakowie.

Eskontuje: Faktury, Remesy, Dewizy, Przekazy, Za­
liczki kolejowe oraz wszelkie pretensye kupieckie.

Załatwia inkasa. — Udziela kredytu w rachunku
bieżącym.

Przyjmuje wkładki na książeczki oszczędności i 
na rachunek bieżący i oprocentowuje takowe po

4 * 1
O

O
od następnego dnia po złożeniu. Wypłaca codzien­
nie nawet większe kwoty bez wypowiedzenia.
Podatek rentowy opłaca Spółka Fakturowa z wła­

snych funduszów.
Godziny urzędowe od 9—-12W i od 3—4l/s.

W sob oty  jed n o ra zo w o  od  9 —2 .

Dom Kredytowyj
w Krakowie, ul. Dletiowska 91

Telefon Nr. 2047/VI.
Sprzedaje się wszelkie towary I 
bławatne oraz ubrania męskie, 
damskie I dziecinna, mebla i in­
ne zapotrzebowania domowe
na małe spłaty miesięczne1
i że Dom Kredytowy w Kra­
kowie, ul. Dietlowska 91 nie I 
należy do związku kupców 
ratalnych tutejszych, którzy 
się związali co do cen, i dla­
tego sprzedajemy wszystkie | 
towary 1 0 % taniej niż w in­

nych handlach na raty.

Zastępca na Galicyę i Bukowinę Maurycy Lustig, Lwów.

Cwikiery i okulary
w najlepszych gatunkach z*kryszta- 
łowemi szkłami, w najrozmaitszych 
fasonach i oprawach, stosownych do 
każdego wzroku = =  poleca firma:

E lias B ra itd eis
K raków , G rodzka 61

===== (naprzeciw kościoła Ewangielickiego). =====

P a n i e
m ogą s ię  czesać i naby­
w ać po cenach nader u- 
m iarkow anych starannie  
w yk oń czon e w arkocze, 
lok i, grzyw ki, podkładki, 
postiźe i  inne tym  p o­
d ob n e w yro b y  z  w łosów .

Zakład Fryzjerski
ul. Floryańska 30

Rlanfeder.

W I N A
Węgierskie - Hegyaiajskie

szlachetne
przeważnie z własnych winnic

nie podrożały
pomimo niepomyślnych zbiorów.

Następnie polecam:

Wina Francuskie
białe i czerwone

M ad eyrę  —  M alag ę
C o g n a k i

t y l k o  francuskie
pierwszorzędnych marek.

Juliusz Orosse
w Krakowie 

Rynek —  Pałac Spiski.



Krabów, niedziela N A P K 1 S O D 1 stycznia 1911 Nr. 1

K a s a  i  k a n to r  w y m ia n y  otwarte bez przerwy przez cały dzień od godz. 8 rano  do 7  w ie c z ó r .

Centralny B a n k  C z e sk ic h  K a s  O sz c z ę d n o śc i
USTR ED N I BANKA CESKYCH SPO RITELEN

Telefon liczba 1170. F ilia  w  K ra k o w ie , Młynek g łów n y L» 4 2 , L inia A-B« Adres telegr.: „Sporobanka .

W ad y a  i  k a n e y e .  W kładki o s z c z ę d n o ś c i  koron 115,000.000*—.  W k ła d k i na k s ią ż e c z k i 4°|0 do 4 łj£ °j„
Wszelkie inne interesa handlowe w ramach statutu. W chód od  u licy  ś w .  J a n a  L .  1 , 1 .  p ię tro . Podatek rentowy opłaca Bank z własnych funduszów. 6

Staropolskim obyczajem
pospieszam  w dniu N o w e g o  R o k u  z ło ­
żyć wszystkim  m oim  P rzy jac io ło m , O d b io r­
co m  i O ręd o w n ik o m  po lsk iego  przem ysłu  
n a js e r d e c z n ie js z e  życzen ia  now oroczne.

Pierwszy Gal. Zakład pospieszne’ naprawy obuwia na pc-szet aniu
pod f  fmą

M Pośpiech w  K r a k o w ie  
Studencka 1.4

urządzony na sposób amerykański, zaepatrzoj / w maszyny, pędzone 
ryko 'motorem elektrycznym, wykonuje na poazekiinl 

o b u w ia  z doborowego snateryału I po niskie!

rzoi
anlil
ikici

w s z e lk ie  n a p r a w y  
konkurencyjnych ssnach.

Wprowadzona przez nas nowość, dotychczas w kraju nasz . nieby­
wała i niewidziana, przedstawia wielkie konyści i wprost nieocenioną 
wygodę dla wszystkich, a szczególnie dla ludzi, zmuszonych do licze­
nia się z czasem i pieniędzmi, pragnących mieć obuwie naprawione 

s z y b k o , t r w a le ,  p o r z ą d n ie  1 ta n io !
Ze zakładem pospiesznej 
naprawy obuwia połączono
męskiego, damskiego i dzieci -,ga według ‘agonów angiel. amer. i ;:anc.

PRACOW NIĘ O BU WIA

M R W Ł A D Y S Ł A W  B E Ł D O W S K I Nikt c h ę tn ie  n ie  c h o ru je
FABRYKA T U T E K  I B IBUŁEK C Y G A R E TO W Y C H  

W  KRAKO W IE.

na reumatyzm, pedagrę, newrałgię i oziębiny, a przecież ;aaj- 
dują się ludzie, którzy - za wygodni, aby sobie zakupić znane 

i przez lekarzy zalecane

C O N T R H E U M A i h

■r Do Ameryki I Kanady
(marka ochr. dla mentoiowo-salicylizowa;;ego ekstraktu k; k r.ó 
który to środek łagodzi i uspokaja bóle, usuwa obrzm\ ; ; 
przywraca napowrót władzę w poruszaniu się stawów, usuwa 
nieprzyjemne swądzenie. Działa skutecznie przy naciera :• u 

sowaniu lub w okładach, 1 ftuba 1 kor.
W y ró b  i s k ła d  g łó w n y

przeprawia najlepiej L I N I A  K U N A R D A
B. FRAGNERA A p te k a

Cena przeprawy okryłem 180 koron.
■ U w a ż a jc ie  n a  N r. 9 9 . w e Lwowie, u l ic a  G r ó d e c k a  9 9 .

Odjazd z portu w Tryetcle P a n n o n ia  18 stycznia 1911, U lto n ia  17 lutego 1911, S a x o n Ia  4 marca 1911. 
Z Liwerpoiu: (Największe i najwspanialsze parowcy świata) Ł u s lta n la  dnia 7/1 1911, 28/1 1911, 18/2 1911. 

M a u r e ta n ia  21/1 1911, 11/2  1911, 4/3 1911.

c. k. dostawcy dworu PRAGA III. Nr. 203.
Ze poprzednlem nadesłaniem K 1*50 prz s^ła się 1
Za poprzedniam nadesłaniem K 5'— prz syła się 5 tuh hanea.
Za poprzedniam nadesłaniem K 9'— przebpa się 10 tub frai

U w a ża ć  n a leży  n a  n a z w ą  p r e p / ,  a tu  I w y tw ó r c y -  
Do nabycia w Krakowie w aptekach pp. iirowsklego, M. Redyk?, 

K. Wiszniewskiego^

C. k . n p rzyw .

Powszechny Bank Obrotowy
T elefon  3 4 4 . Filia w  Krakowie, Grodzka 6 .  T elefon  3 4 4
R o k  z a ło ż e n ia  1 8 6 4 . C entrala: W iedeń , I. W ip p lin g erstra sse  2 8 . R o k  z a ło ż e n ia  186**

O d d z ia ły  w e  W ie d n iu :
I. S to c k  Im  E is e n p la tz  2  

I I . S tu b e n r in g  14  
I I . T a b o r s tr a s s e  1 8 .
II . P r a t e r s t r a s s e  6 7  
IV . M a r g a r e th e n s lr a s s e  11

V II. M a r la h llf e r s tr a s s e  1 2 2  
IX . N u s s d o r f e r s t r a s s e  10  
X . F a v o r it e n s t r a s s e  6 5  

X II . M e ld lin g e r -H a u p ts tr a s s e  6 5  
X V II. E lte r n le in p la tz  4 .

F il ie :
B r u c k  n a d  M u rem  
B u d z ie  jo  w ice  
F r e u d e n th a l n a  Ś lą s k u  
G o d in g , G ra z , I g ła w a  
K lo s te r n e u b u r g , K r a k ó w

K r e m s  n a d  D u n a je m
Łnndenbw rff, L w ó w  1 '
M ili. . T r u b a u , N e n n k lr c h e n
S te r n le y r g , S to e k c r a u  
W a id h o iert mad Y b b sem  
W ie n e r  N ei sta d t.

G odziny u rzęd o w e od 9 —1 i od  3 —5.

Kapitał akcyjny i fundusz rezerw . 3 4 ,0 0 0 .0 0 0  K.
p .  T.■  ( P  l  T ^ ■ f i  .. V  . J i  . w

Zawiadamiamy uprzejmie, że w dniu dzisiejszym otworzyliśmy f i l i ę  w  K r a k o w ie , która załatwiać będzie wszelkie czyrlp.lci, w zakres 
bankowości wchodzące.

Głownem naszem zadaniem będzie przestrzegać i popierać interesa naszych klientów, udzielać ustnie i pisemnie, be . koszów, wszelkich 
fachowych informacyi i zapewnić klientom naszym te korzyści, które kapitał pod fachowem kierownictwem przysporzyć może.

C. K. UPRZYW . POW SZECHNY B ^ f lK  OBROTOWY
F IL IA  W  KRAKOW jE,

K u p n o  i  s p r z e d a ż  e f e k tó w , d e w iz  i  z a g r a n ic z n y c h  m o n e t .
P r z e c h o w y w a n ie  i  z a w ia d y w a n ie  papierów wartościowych i innych depozytów.
Przyjmowanie w k ła d e k  p ie n ię ż n y c h  pod najkorzystniejszymi warunkami. — Zwroty następują bez wypowiedzenia. 
W y d a w a n ie  wolnych od podatku rentowego książeczek oszczędnościowych.
Wystawianie c z e k ó w  i  a k r e d y ty w  na wszelkie większe miejscowości w Europie i poza Europą.
Wykonywanie wszelkich zleceń g i e ł d o w y c h  na giełdach krajowych i zagranicznych.
U d z ie la n ie  z a l i c z e k  n a  p a p ie r y  w a r t o ś c io w e .
Wydawanie p r o m e s  na wszelkie ciągnienia.
U b e z p ie c z e n ie  p a p ie r ó w  w a r to ś c io w y c h  przeciw stracie kursowej przy wylosowaniu.
E sk o n t i  in k a s o  w e k s l i .

WjędAwca; Ig n a c y  D a sz y ń sk i. — Odpowiedzialny redaktor: M ars m  P y r z o w s k i. Z Drukami Lądowej w Ti , . *3fw  11. t a m


